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SALAMANKA, 16. 8. — Komunikat głó- 
wnej kwatery wojsk powstańczych: donosi, 
że na odcinku rzeki Ebro oddziały wojsk 
powstańczych stoczyły szereg zaciętych 
walk wypierając przeciwnika z miejscowo- 
ści dela Sierra de Pandola. 

Na odcinku Val dos Caballeros powstań 
cy posliwają się zwycięsko naprzód i oczy- 
ścili całkowicie z przeciwnika górzysty te- 
ren w okolicach Sierra dela Cimenea, Za- 
jęto b, ważne pozycje koło Val de Horno i 
Val de la Fuente. 

Przeciwnik pozostawił na płacu boju 
200 zabitych. W zięto do niewoli kilkuset 
jeńców. Zdobyto również wiele cennego 
materiału wojennege, 

Na odcinku Cabera del Bey wojska po 
wstaficze odniosły również szereg zwy- 
cięstw. Posuwają się naprzód wzdłuż linii 
kolejowej Ciudad Real i zajmują cały górzy 
sty teren pomiędzy linią kolejową a miej- 
scowościami Rio Sijar, Sierro dos Rios i 
las Mangades. i 

Wzięto do niewoH wiet Jeńców. 


CENY UULUDELI 


traed tekstem tj l-sza srona 60 gi 
za w. m-m 1 łam. str:6 łam: w tekócit 
50 gr. nekrologi 40 gr. cwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy 
ram dla poszukujących pracy 10 gr. 
ejazo ogłoszenie 1.20 gr., dle 
Ogłoszenia dwukolorow: 
proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 

ne i trójkolorowe o 100 proc, drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczułtem 26 si 
Ceny ogiomeñ niedzielnych są o 26 pro 

ärożtsso. 


nad rzeka Ebro iw Esiremadurze 


SALAMANKA,:16.:8. — Główna kwa- 
tera generała Franco komunikuje, iż na 
froncie rzeki Ebro w ciągu ostatnich dwóch 
dni wzięto przeszło tysiąc jeńców, Kontr- 
ataki nieprzyjaciela na odcinku Segre zo- 
stały odparte z wielkimi stratami. 

Na froncie Estremadury oczyszczono Z 
nieprzyjaciela ostatecznie: wzgórza Man- 
zano i Calderon. Niektóre z oddziałów nie- 
przyjaciela, stawiające zacięty opór zosta- 
ły całkowicie zniesione. 

Zdobyto miasteczko Zarza. Capilla oraz 
trzy sąsiadujące z nim wyniosłości. Na od- 
cinku tym wzięto do niewoli 800 jeńców. 
Na polu bitwy pozostały zwłoki 300 żołnie 
rzy rządowych. 

W bitwie powietrzne] strącono samolot 
bombardujący i myśliwski. 

Eskadry powietrzne gen. Franco bom- 
bardowały porty Barcelony, Tarragony i 
Alicante. 


WALENCJA, 16. 8. — O północy eska- 
dry powietrzne gen. Franco bombardowały 


Na odcinku Ebro powstańcy strach! 13 |port i miasto. Liczba ofiar bombardowania 


myśliwskich samolotów rządowych. 


dotychczas nie jest znana. 


Pierwsze regularne loty Europa — Stany Zjednoczone. 


oc ZER. 
Samolot pasażerski Condor odbył 
ku i z powrotem. Jest to punkt zwrotny w 


pierwsze regularne loty z Berlina do 


z 29% $ 


y 


Nowego Jor- 
historii lotnictwa komumikacyjnego. Na 


zdjęciu piloci Condora Henke i Moreau. 


wielkie uroczysiości kościelne 


na pograniczu Litwy. 


WILNO, 16. 8. — (Troki uroczyście świę 
city Wniebowstąpienie Najświętszej“ Marji 
Panny. 

Jak co roku, tak i teraz uroczystość ta 
zgromadziła wielką rzeszę pielgrzymów z 
Wilna, Landwarowa i wielu innych miejsco 
wości pow. wileńsko-trockiego. 

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 6 
rano odsłonięciem cudownego obrazu, po 
czym odprawiona została prymaria, a o 


godz. 9-ej rano wotywa dla uczestników 
pielgrzymki wileńskiej. 

Po sumie procesjonalnie odprowadzo- 
no do granic miasteczka Trok pielgrzymkę 
wileńską, wracającą do Wilna. 

Po południu uroczystymi nieszporami 
podczas których odbyła się imponująca pro 
cesja przy udziale  wielotysięcznych tłu- 
mów wiernych, zakończono podniosłą utro- 
czystść. 


interwencja Sowietów na pograniczu Korei, 


> mR 


Japończycy zbliżają 


EA swa R EET ZE 


mająca na celu odciągnięcie sił japońskich 


maszerujących na ostatnie wielkie miasto środkowych Chin Hankau nie powiodła się. 
Armia czerwona zagrożoną dezercją musiała zgodzić się na rozejm, a główne siły. ja- 
pońskie posuwają się dalej w głąb Chin. Na zdjęciu oddziały japońskie prźechodzą 
po prowizerycznych mostkach przez zalane okolice Jangtsekiangu w pobliżu Haokan 


Jenny Kammersgaard, przepłynęła teraz ze 
Szwecji na Wyspy Alandzkie w czasie 13 
godzin 6 minut, 


MOR. OSTRAWA, 16. 8. — „Robotnik 
Šląski“ organ polskiej socjalistycznej partji 
robotniczej, uległ konfiskacie w artykule 
wykazującym, że rząd praski nie posunął 
się ani na krok naprzód w realizowaniu 
słusznych żądań polskich. Nawet przy za- 
łatwianiu najdrobniejszych choćby spraw 
polskicn rząd czeski stosuje zupełnie wy- 
raźnie metodę 

gry na zwłokę 
i nie wykazuje odrobiny choćby dobrej 
woli. 

„Robotnik Śląski* zwraca uwagę, że 
sprawa upaństwowienia szkół polskich zu- 
pełnie nie posunęła się naprzód, podania 
Polaków o obywatelstwo czechosłowackie 


Czy jesteś członkiem 


LOPP? 


Socjaliścì polscy na Śląsku Cieszyńskim [Ef 


pietnują złą wole Pragi. 


i koncesje gospodarcze załatwiane są od- 
mawnie. Ostatnio zaś w okresie nowych 
przyjęć do służby państwowej, w urzędach 
skarbowych we Frysztacie np. nie przyjęto 
ani jednego Polaka, 

sprowadzono natomiast kilku urzędników 
czeskich z poza Śląska. Brak więc — reasu 
muje pismo — w praktyce po stronie cze- 
skiej jakichkolwiek dowodów dobrej woli 
w stosunku do Polaków. Są tylko piękne 
słowa w dziennikach i listach oficjalnych, 
które jednak nie mogą załatwić żądań lu- 
dności polskiej w Czechosłowacji. 


Dolar 5.28 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.28, funty szterlingi 25.81, franki 
szwajcarskie 121.15, franki francuskie 
14.45 i liry włoskie po 22.95. 


Krwawy incydeni zakłócił Świąłeczny dzień. 


STRASZNY CIOS SZTYLETEM 


uśmiercił zgierskiego sokoła. 


ZGIERZ, 16.8. — Wczoraj około godzi- 
ny 20.45 „wesołe miasteczko”, znajdujące 
się przy ulicy Orlicz-Dreszera było tere- 
nem krwawej bójki, ząkończonej śmiercią 
29-letniego Jana Kutasiewicza, zamieszka- 
łego przy ul. Pierackiego 26. 

Szczegóły przedstawiają się następują- 
coi ; 


Przy jednym ze stolików siedziało licz- 


* fhè towarzystwo, w którym .wrzawą i krzy= 


kliwym zachowaniem wyróżniali się 19-let 
ni Bronisław Czuba (Orlicz-Dreszera 21), 
brat jego Władysław (Pierackiego 103), 
oraz Zygmunt Pisarek, zam. w Łodzi przy 
ulicy Nowogródzkiej 13. Przy sąsiednim 
stoliku przebywał«w towarzystwie znajo- 
mych pań Jan Kutasiewicz (Pierackiego 26) 
W pewnej chwili Bronisław Czuba począł 
używać wulgarnych wyrażeń, wobec cze- 
go znajdujący się w towarzystwie damskim 
Kutasiewicz zwrócił mu uwagę. Czuba, któ 
ry prawdopodobnie był w stanie podchmie 
lonym poczuł się tą słuszną uwagą obra- 
żony i rzucił się na Kutasiewicza, zadając 
mu wydobytym nagle z zanadrza długim 
sztyłecikiem cios w piersi. 

Ofiara zdążyła jeszcze w obawie dal- 
szych pchnięć awanturnika uskoczyć na 
schodki znajdującego się obok teatrzyku 
letniego. Ale pierwszy cios 


okazał się śmiertelny 
i Kutasiewicz zmarł na miejscu. 


Wezwany lekarz dr Wąsowicz stwier 
dzłi zgon. 

Wszczął się popłoch. W zamieszaniu 
„towarzystwo“ Czuby zdołało zbiec, Za- 
trzymano jednak zabójcę, brata jego Wła 
dysława i Zygmunta Pisarka. Gdyby nie 
szybka interwencja, powiadomionej poli- 
cji, Bronisław Czuba byłby żlinczowany 
przez oburzoną publiczność. Pod eskortą 
odprowadzono go do aresztu. 


Jak twierdzą mieszkańcy Zgierza ofia 
ra awanturnika — Jan Kutasiewicz był 
członkiem miejscowego Sokoła i uchodził 
ogólnie za człowieka solidnego i spokoj- 
nego. 

Przed aresztem, gdzie przebywa Czu- 
ba gromadzą się tłumy mieszkańców mia- 
$ta, żądnych obejrzenia bestialskiego -za- 
bójcy. 


Napad szału „kibica“ karcianego 


Zabójca nie umie wytłumaczyć pobudek zbrodni 


ŁÓDŹ, 16.8. — Jak doniosła dzisiejsza 
prasa poranna, w tzw. familijnym domu 
przy ulicy Przędzalnianej 54 miała wczoraj 
miejsce straszliwa zbrodnia zabójstwa, 
przy czym narzędziem zbrodni była siekie- 
ra. 


Na podwórzu domu pod powyższym nu 
merem czterech lokatorów grało w prefe- 
ransa. Stół do gry znajdował się w pobliżu 
komórki należącej do 30-letniego Zygmun- 
ta Nowaka. Nowak stał oparty o komórkę, 
obserwując grających. Nie „kibicował“ je- 
dnak. W pewnej chwili wszedł do komórki, 
z której wyskoczył uzbrojony w siekierę. 
Zanim grający w karty zorientowali się w 
sytuacji Nowak skoczył w kierunku jednego 
z biorących udział w grze 28-letniego Hu- 


Z 


3200 strajkujących górników 


ZAPOWIADA ZAO$TRZENIE OKUPACJI. 


KATOWICE, 16.8. — Wczoraj w po- 
łudnie ńastąpiło dalsze zaognienie sytuacji 
na kop. Walenty-Wawel*., Wielkie bowiem 
podniecenie wśród strajkujących górników 
wywołała wiadomość, że dyrekcja kopalni 
wystosowała do 200 górników listy poleca 
jące, zawiadamiające ich o wysłaniu na 
urlop turnusowy. Zaznaczyć należy, że je- 
dnym z głównych żądań strajkującej zało- 
gi było żądanie zaniechania urlopów tur- 
nusowych. W ten sposób postulat ten zo- 
stał przez zarząd kopalni odrzucony, co 
przyczyniło się do niepotrzebnego zaostrze 
nia sytuacji. Listy dyrekcji z zawiadomie- 
niem o turnusach, dostarczone zostały To- 
dzinom strajkujących do domów. 


W związku z powyższym rada zakłado 
wa zwołała w poniedziałek po Mszy św. 0- 
gólne zebranie załogowe z udziałem 2300 
górników z Pola Północnego, oraz 900 z Po 
la Południowego. 


Załoga była do najwyższego stopnia 
oburzona decyzją zarządu kopalni i w u- 
chwalonej na zebraniu rezolucji zapowie- 
działa, że, jeżeli:do wtorku dyrekcja "nie 
zmieni swej decyzji, natenczas załoga zam 


knie całkowicie dostęp od zewnątrz na ko- 
palnię przez zamknięcie bram. 


gona Gisterhefta, któremu formalnie 
rozpłatał siekierą czaszkę. 

Reszta graczy rzuciła się do ucieczki, 
Nowak zaś zadał swej ofierze szereg dal- 
szych ciosów. Gisterheft padł trupem "* 

Zabójca zabarykadował się w komórce, 
wskutek czego uniknął samosądu. 

Przybyła wkrótce po tym policja are- 
sztowała Nowaka, po czym skutego w kaj- 
danki przewieziono do aresztu Urzędu Śled 
czego. 

Zwłoki zabitego przesłano do prosek= 
torium. s 

Natychmiast wszczęto dochodzenie. Za 
bójca daje wykrętne odpowiedzi, tłumam 
cząc się, że sam nie wie dlaczego zabił. W, 
tych warunkach dotąd nie udało się ustalić 
właściwego podłoża bestialskiego mor- 
derstwa. 

Na miejscu zbrodni gromadzą się 


tysięczne tłumy 


mieszkańców domów familijnych Scheibre 
ra i Grohmana, komentując wydarzenie. 
Nowak jest żonaty i posiada dwoj€ 
dzieci. Od pewnego czasu pozostawał bez 
pracy. Zabity Gisterhef był kawalerem, 


Prezydent 


FRANCUSKIE MANEWRY W ALPACH. 


s 


Lebrun -wita przedstawicieli obcych armij (czwarty od lewej attache woj- 


skowy Polski). , 


i Ulicą Pszczyńską jechał autobus z pa- 
_ sażerami w kierunku Katowic. Tą samą uli 
` cą jechał samochodem 


skręcił na prawo, wymijając go — w tej 


 mochód d-ra Pawlaka. 


śmierć na miejscu, 


_ wicach przy ul. Teatralnej i zajęty jest jako 


| 
| 
i 


d 


| 


NETS ZEŃ 


"rej zginęła. żona lekarza d-ra Pawlaka, a 


mem. |Jak się okazało, dr. Pawlak doznał 


Dr HENRYKOWSKI 


Pocz, w dni powszednie 
o 4. w soboty i niedziele 
i Izei Ceny od SO gr. 
o Sala wentylowana. 


Lódź 


Szczegóły tragicznej śmierci 


lekarza i jego żony 


Mały chłopczyk pozostali bez rodziców 


KATOWICE, 16. 8. — Onegdaj na uł. chodził z Warszawy. Był on specjalistą cho 
Pszczyńskiej w Mikołowie wydarzyła się |rób płucnych i pracował najpierw w szpi- 
straszna katastrofa samochodowa, talu Wolskim w Warszawie, przez kilka lat. 
był kierownikiem sanatorium kolejarzy w 
Wilkowicach-Bystrej pod Bielskiem, a od 
3 lat był lekarzem kolejowym w Katowi- 
cach i prócz tego prowadził prywatne sa- 
natoriwum w Bystrej. Żona jego prowadziła 
gabinet dentystyczny w Katowicach. Ś. p. 
dr. Pawlakowie osierocili 2 i pół-letniego 
synka. Tragiczny ich zgon wywołał wielkie 
wrażenie w Katowicach, gdyż dr. Pawla- 
kowie cieszyli się ogólnym poważaniem i 
głęboką sympatią. 


lekarz katowicki, 
dr. fan Pawlak z żoną Ireną. 
Dr. Pawlak chciał wyminąć autobus, 


chwili, niewiadomo z jakiej przyczyny sa- 
mochód d-ra Pawlaka stanął w poprzek 
drogi. Kierowca autobusu nie zdążył za- 
trzymać wozu i z całą siłą wjechał na sa- 
Samochód został 
strzaskany, p. Irena Pawlakowa poniosła 
a dr. Pawlak został 
śmiertelnie ranny. Zwłoki ś. p. Ireny Pa- 
wlakowej przewieziono do kostnicy zakła- 
du św. Józefa w Mikołowie, rannego d-ra 
Pawiaka umieszczono w szpitalu. 

Policja w Mikołowie prowadzi docho- 


dzenia, Dr. Pawlak mieszka stale w Kato- Z Ostrowa donoszą: 


Generalny plenipotent księcia Michała 
Radziwiłła w Antoninie, Włoch Carlo Gur- 
ranti, jest z zawodu szoferem. Mówi po 
włosku i tylko nieco po francusku i niemie- 
cku. Po polsku nie mówi. W ostatnim cza- 
sie był lokajem i szoferem u p. Dawson, 
obecnej żony ks. Radziwiłła. Do Polski 
przybył Guffanti jako plenipotent za wizą 
turystyczną. 

Drugim pełnomocnikiem księcia dla 
spraw finansowych jest jego pasierb, Ste= 
ward Dawson. Przybywa on jednak w Pol- 
sce tylko przejściowo, 

Czy i kiedy powróci książę Radziwiłł 


Dr med Henryk Ziomkewski 


lekarz w szpitalu w Mikołowie, dokąd co- 
dziennie dojeżdżał. 

MIKOŁÓW, 16. 8. — W związku z ka- 
tastrofą samochodową w Mikołowie, w któ 


dr. Pawlak został ciężko ranny, dowiadu- 
jemy się, iż dr. Pawlak mimo najtroskliw. 
opieki lekarzy zmarł o godz. 3-ej nad ra- 


"złamania czterech żeber i uszkodzenia 
płuc. Żona jego doznała złamania czaszki 
i zgniecenia klatki piersiowej. ; 

$. p. dr. J. Pawlak liczył 39 lat i po- 


Za treść ogłoszeń 


redakcja nic odpowiada Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 


6-go Sierpnia 2,  Telefen 118-33 


Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


chorób skórnych 
Specjalista ; wenorycznych, 


ro. 
ul Trautuiia deg = rH LEKARZ , DENTYSTA 
a PA, 4 swieta oa 9.1260 po oł S, WATNICK A 


REAREN powróciła | 


TAIS KI ul. Napió rkowskiego 65, tel. 172-33 


H E w (Róg Lubelskiej). front I piętro 
„ chor, wenerycznych, skórnych i sekgqualnych, przyjmuje od g. $ do 1 w poł. i od $—8 w. 
ANDRZEJ A sA od 8,11 rano od eon Ra Dr. med. 
przyjm b j si su "a 
A odirckAska H. RÓŻANER 


wenery. 
1 seksualnych. è 


Narutowicza ©, fr. Il piętro 
Tel 125,98 przyjmuje od 9—1 1 od 5—% wiecz. 


M. RUNDŚZTAJN 

akuszeria i choreby kobiece 

POMORSKA 7. Tel. 1397-04 
Przyjmuje od g. 8—10 r. I od 4—8 w. 


PAULINA LEWI 


Bycaj chorób kobiecych | akusyeria 


S$ródmaiejsica 28 tel. 240-10, 


przyjmuje ed 12—3 í od 46—8 wiecz 


Dr med EDWARD REICHER 


Bpccjalista chorób ukórnych, weneryoznych i sok- 


Leczenie promieniami Rentgena. i 


POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 8,11 rano i od 653 wiècz. 
w niedzielę ù święta od 9,12 w poł 
Ceny smacznie zniżone, 


Poradnia Wenerelegiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
„ chor, wonerycznych, skórzych 1 
Kobiety 1 dzieci przyjmuje kobieta lekarz, 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz, 


Porada 35 zł, 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
leczenie chorób wonesrycznych 1 skórnych 
biotrkowska 161 


Od 8 A do 4 1od 0—9 wiecz, w niedziele i święta 
od godz. 9 do 11 rano. 


Panie przyjmuje koblota lokazm PORADA z. 8 


Dr med. TREPMAN 


wpocjalista chorób wenerycznych, skórnych, 


moosopłoiowyoh 
ZAWADZKA 6, telofan 234-12 


Prsyjmuje od 8—11 r. į od 3—4 í od 6—8 w. 
w aiedzielo 1 święta od $—1 w południa. 


. mać 


Doktór SOŁOWIEJCZY 


Choroby weneryczne i skórne. 
PIOTRKOWSKA 99 


Przyjmuje od 1—3 i od 5—9 w. W niedz, i świę* 
ta od 9—12 w. W Lecznicy prywatnej (Piotr- 
kowska 88) od 6—9 wiecz. 


Dr med NITECKI 


~za choroby skórne, weneryczne 
AB, i moczopłciowe: 
owróci 


P 
MAWRUT- 32, front T piętro, — Tel, 718-18 
przyjmuje od 8-930 r. od 5.20,9 w. 
w niedzielę t święta od 9,12 w poł. 


M. TAUB ENHAUS 
AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. 1 4—58 w. 


Zgierska 11. Telefon 246-09. 


Lecznica „OMEGA, 
GŁóW NA 9, tol, 142.42. 
przyjmują lekarze we wszyńkich 
Gabinet Demtystyezny 
Analizy lekarskie, sastrzyki tre rg 


lampa kwaroowa, djatermia į t 


+= 


Dr J. NADEL 


BKUSZER-GINEKOLOG 
ul. Andrzeja 4. Telef. 228-92 
przyjmuje od 3 — 5 i od 6 — 7.30 wiecz. 


PIERWSZA 


Przychodnia Wenero!'ogiczna 
leczenie skórzych, 


chor. wenórycznych ; 


ZAWADZKA 1, telef. 142-732 


czynna od 8 r. do 9 wiecz Porada $ m. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


$ WARSZAWSKI 


Nawroć 8 telefon 109-23. 
wznowił przyjęcia 


Dr, Med. 


a a A A 


Przychodnia Wenerologiczna 


mee tri gc E 1 seksualne, 
. peojalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna'od 9 r. do9. w. Panie przyjmuje lekarz kobieta 


PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
Porada 3 zł. 


WOŁKOWYSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksunizych 
1 skórnych 


wznowił przyjęcia, 
Cegieln'ana, 11 Telefon 238-02 
Przyjmuje od godz. 8 —12 i od 4 — 9 w. 
w niedziele į święta od godz. 9 — 1. 


1 święta od 9—1 po południu 


Dr E. EKKERT 


CHOROBY WENERYCZNE | SKÓRNE. 


Pierackiego 5 (Ewangelicka) 
Przyjmuje od godz. 5.30 do 8 wiecz, 


Z 
DTOMANE, zarderobę, tapczan, leżankę, krze=. 
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta- 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździęch dą”, 


„ECHO“ 


DZIŚ PREMIERA! Wielki potężny film o bofiaterstwie miłości I poświęcenia p. ty VENIT 


podwodna nr 9 


Na dnie oceanu — wyczerpani — oczekują wybawiemia. W rolach gł.: RICHARD DIX, DOLORES DEL RIO, CHESTER MORRIS. 


Wyroby regionalne Polesia 
Przewidywane iramsakcje w Pińsku. 


PIŃSK, 16. 8. — „Jarmark Poleski" w 
Pińsku (15 sierpnia — 4 września) zapo- 
wiada się bardzo interesująco. Tereny wy- 
stawowe zapełnią nowe pawilony i można 
przewidywać liczne tranzakcje handlowe. 

Duże znaczenie mają pokazy działu ho- 
dowlanego i rolniczego poza tym rozszerzo 
ny w tym roku dział rękodziela ludowego. 
Tutaj szczególnie korzystne szanse mają, 
znane z dobroci, wyroby bednarskie Pale- 
sia, wyroby koszykarskie, stolarskie, garn 
carskie, skórzane. 


W dziale gospodarstwa domowego, ko- 
biety poleskie przygotowały na „Jarmark“ 
przetwory owocowe, miody i specjały ku- 


Rodzina ks. Michała Radziwiłła 


nie chce konferować z jego plenipotentem. 


do kraju, pozostaje nadal tajemnicą. Jedno 
jest pewne, że czyni on starania, celem po- 
godzenia się z rodziną. W ubiegłą środę mia 
ła się odbyć konferencja pełnomocnika Guf 
fanti'ego z rodziną Radziwiłłów. Do Toz- 
mowy jednak nie doszło, bo rodzina oświad 
czyła, że konferować może tylko z księ- 
ciem osobiście. Jest możliwe, że taka kon- 
ferencja odbędzie się w Londynie. 


Nieostrożny wyrostek 
postrzelił się z rewolweru, 


SIERADZ, 16.8. — Jan Łuczak 16-letni 
chłopiec zam. w kol. Sudajew gm. Brzeż- 
no nabył od niejakiego Szmidki zam. w 
kol. Sterno rewolwer.  Manipulując nim 
spowodował wystrzał. Kula utkwiła Łucza 
kowi w głowie. Odstawiono go do szpita- 
la w Sieradzu, gdzie nie został przyjęty i 
skierowany został do Łodzi na kurację; 
Stan groźny. 


Cztery pociągi popularne SER 
bawiły w święta w Gdyni 


GDYNIA, 16.8. — Na dwa dni świą- 
teczne, tj. niedzielę i poniedziałek przybyły 
do Gdyni 4 pociągi popularne, a to: 2 z 
Katowic, jeden z Poznania į jeden z Toma 
szowa, przywożąc łącznie 2500 osób. 

Uczestnikami tych wycieczek zajęło się 
na terenie Gdyni Biuro Turystyczne L.P.T., 
lokując ich częściowo w Hotelu Turystycz 
nym, częściowo na mieście. Goście zwie- 
dzili miasto, port oraz Wybrzeże. 

Dzięki temu, iż pogoda dopisała, rojno 
było do późnych godzin nocnych w ca- 
tym mieście i we wszystkich lokalach. W 
poniedziałek wieczór pociągi odjechały do 
swych domów. 


Nadprogram: Dodatek polski i kronika P.A.T. 


linarne, grzyby oraz wyroby tkackie, płó- 
tna, tkaniny wzorzyste, barwne i hafty rę- 
czne, 


Wielkie zainteresowanie budzi wysta- 
wa łowiecka, na której znajdują się także 
eksponaty z Międzynarodowej Wystawy 
Łowieckiej w Berlinie. 


„Dni Polesia" są wypełnione różnoro- 
dnymi atrakcjami, jak np.. oryginalne wy- 
stępy ludowe, złożone z tańców, pieśni i 
obrazków scenicznych. 


Obyczaj ludowy na Polesiu zawiera wie- 
le momentów interesujących i mało zna- 
nych. Piękne obrzędy weselne, dożynkowe 
iinne są przedmiotem przedstawień, orga- 
nizowanych w Pińsku dla turystów i go- 
ści „Jarmarku Połeskiego". 


Odbędzie się również festival pieśni lu- 
dowej. Pieśni będą śpiewane bądź w gwa- 
rze poleskiej, bądź po polsku. Pokazy tań- 
ców ludowych będą nader urozmaicone. 
Jako swego rodzaju „sensację“ zaproduku- 
ją Poleszucy swój taniec, przypominający 
kadryl. 


Ne; 2-6 


ZDARZENIA i WYPADKI. 


(—) Przywódca Słowaków ks, Hlinka leży 
w agonii.. 

(—) Ambastdor japoński Ww Paryżu Sigimura 
oświadczył w wywiadzie, że Japonia w konflik- 
cię z Sowietami młałaby na celu  zmiszczęnie 
wojskowej bazy we Władywostoku. 

(—) Ub. rocy został zbombardowany przez 
samoloty powstańcze parowiec angielski „Noe- 
mi”. 


(—) Dziś przybywa do Berlina szef sztabu 
francuskiej armii lotniczej gen. Vuil'emin, Które 
mu towarzyszy ekipa wyższych oficerów lotni- 
ctwa z gen. d'Astier, płk. Morragia, mir Ros- 
sim i Vitrolles i kpt. Chemitlin. 

(—) Rząd francuski wyłączył Watykan z 
represyj paszportowych skierowanych przeciw- 
ko Włochom. 

(—) Onegdaj wieczorem w Warszawie przy 
ostatnim przystanku tramwajowym pod Biela- 
nami, samochód półciężarowy firmy Spiess 
wpadł na słup przewodów elektrycznych, u'e- 
gając rozbiciu. Samochodem wracało około 30 
pracowników tej firmy z wycieczki do Puszczy 
Karupinowskiejj W chwili katastrofy rozległ się 
trzask łamanej karoserii, krzyki przerażenia i 
jęki rannych. Z rozbitego auta powypadały na 
jezdnię kobiety i dzieci, 

Z pierwszą pomocą pośpieszyli ofiarom wy 
padku jego świadkowie, po czyim przybyły 4 
karetki pogotowia, które odwoziły rannych do 
szpitala, gdzie kilka osób poddano natychmiasto 
wym operacjom. W szpitalu na Czystem zmarł 
magazynier fabryki Spiessa, 38-letni Józef Czar 
necki. Około 20 osób doznało ran tłuczonych 
głowy, złamań rąk i móg i ozólnych obrażeń, 
Kierowcę Szlachcica, który był podobno nie- 
trzeźwy, aresztowano. i 

Ofiarom tragicznej katastrofy grasujący w 
tłumie złodzieje skradli wszystkie rzeczy. Jed- 
nej z kobiet skradziono nawet pantofle, które 
zleciały jej z nóg w czasie wypadku, 

(—) Na linii Łódź-Zzierz jadący bez biletu 
ma stepniach pasażer zepchnął z doieżdżającego 
do Helenówka tramwaju konduktora Feliksa Cza 
pińskiego w pełnym biegu. Czapiński spadł na 
głowę, odnosząc ciężkie obrażenia czaszki i or- 
ganów wewnętrznych. Sprawca zbiegł pomimo 
pościgu przechodniów. Ciężko rannego konduk- 
tora odwieziono do szpita'a. 


Cata Polska uroczyście obchodzila 


rocznicę zwycięstwa nad Wisłą. 


WARSZAWA, 16: 8. — Dzień Święta 
Żołnierza Polskiego rozpoczął się uroczy 
stym nabożeństwem w kościele Garnizo- 
nowym przy ulicy Długiej z udziałem 
przedstawicieli władz, wojska oraz pocz- 
tów sztandarowych (w składzie 3 osób) 
związków i organizacji: Federacji PZOO, 
PW, Związku Strzeleckiego, Związku Har 
cerstwa Polskiego, cechów oraz wszel- 
kich organizacyj społecznych. 

Bezpośrednio po nabożeństwie odbyła 
się defilada-przed- kościołem, w której. 
wzięły udział kolejno oddziały wojska, 
kombatantów PW f= poczty organizacyj 
społecznych, przybyłe ze sztandarami, 


Marszruta oddziałów defilujących by- 


ła: Długą, Bielańską, Wierzbową, Gro- 
bie Nieznanego Żołnierza. 
Pierwszy wieniec złożył przedstawi- 


ciel zarządu miejskiego w imieniu obywa 
teli stolicy, a następnie przedstawi 
ciele związków i organizacyj. Składanie 
wieńców zakończyło się l-minutową ci- 
szą, po której orkiestra odegrała hymn na 
rodowy. 

Godziny poobiednic Święta Żołnierza 
Polskiego poświęcone były wyłącznie na 


PęKnięty żołądek motocyklistki. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 16.8. — W domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 113 usiłowała pozbawić się 
życia 27-letnią służąca Pelagia Kozikow- 
ska, Wczoraj wieczorem, wykorzystując 
nieobecność domowników, zamknęła się w 
kuchni i odkręciła kurek gazowy. 

Po pewnym czasie wydobywający się z 
mieszkania gaz poczuli sąsiedzi, którzy nie 
mogąc uporać się z drzwiami, powiadomili 
policję, Wchodzący funkcjonariusze znale- 
Źli leżącą na podłodze służącą w stanie 
nieprzytomnym. 


WYJEŹDBŹAJĄC "| 


NA URLOP 


CZŁOWIEK KULTURALNY 
NIE MOŻE POZOSTAĆ 


BEZ PISMA 


O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódź, żwirki 2 
lub telefon: 102-29, 102-28, 


Przelołne deszcze. 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 16.8. — Dziś o godz. 9 rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 18 
stopni powyżej zera, najniższa w nocy 16 
stopni powyżej zera. Ciśnienie barome- 
tryczne 748 milimetrów. Zachmurzenje u- 
trzyma się w ciągu dnia, 

Wiatry zachodnie. 


Wezwany lekam pogotowia przewiózł 
Kozikowską do szpitala Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. Przyczyny tragicznego kroku na 
razie nie ustalono. 


— W upadku złamała sobie nogę 80- 
letnia Sieradzka Florianna, zamieszkała 
przy ulicy Łaskiej 4. Do staruszki wezwa= 
no pogotowie ratunkowe PCK którego le- 
karz przewiózł ją do szpitala. 


— Wczoraj wieczorem odebrał sobie 
życie zamieszkały przy ulicy Limanowskie 
go 83 Karol Zeller, bezrobotny lat 78. Sta 
rzec powiesił się we własnym mieszkaniu. 
Dopiero po dłuższym czasie spostrzeżono 
zwisającego na sznurze Zellera, Pośpieszo 
no na ratunek, wszelka pomoc okazała się 
jednak spóźniona. Zwłoki odcięto i przewie 
ziono do kostnicy, Władze wdrożyły docho 
dzenie w kierunku ustałenia przyczyny tra 
gicznego kroku starca. 


— Upadając z jadącego motocykla, od 
niosła szereg poważnych obrażeń wewnę- 
trznych i zewnętrznych 24-letnia Helena 
Pierzyńska, zamieszkała przy ul. Francisz- 
kańskiej 70. Do ofiary upadku, która m. i. 
doznała pęknięcia żołądka oraz szereg ran 
tłuczonych twarzy, wezwano pogotowie, 
którego lekarz po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiózł poszkodowaną do szpitala 
w Radogoszczu w stanie ciężkim. 


— W bójce pobity został dotkliwie 41- 
letni Dułej Ignacy, zamieszkały w Rudzie 
Pabianickiej przy ul. Strzelców 8. 

Dulej odniósł wstrząs mózgu, trzy głę- 
bokie rany głowy i ogólne potłuczenie. — 
Przewieziono go w stanie ciężkim do szpi- 
tala. Policja szuka sprawców pobicia. 


jdu żelaza -Pomorska 10, za wysokim wynagro- 


masowe zabawy i koncerty popularne, zor 
ganizowane przez miasto. 


ŚWIĘTO „CZYNU CHŁOPSKIEGO* 
W WARSZAWIE. 

Warszawa, 16. 8. — Wczorajsze świę- 
to Czynu Chłopskiego minęło w Warsza- 
wie zupełnie spokojnie. W kościele Zbawi 
ciela uformował się po nabożeństwie po- 
chód, składający się z 6.000 chłopów i 19 
sztandarów, który ruszył do grobu Nie- 
znanego Żołnierza, Tam złożył 3 wieńce. 
_ Następnie pochód ruszył na rynek na 
Starym Mieście, gdzie odbyło się zgroma 
dzenie publiczne. Wygłosili tu przemówie 
nia: były minister Ładosz, były poseł Cza 
cki, wiceprezes Naczelnego Komitetu Wy 
konawczego oraz inni. 

W uroczystości oraz w pochodzie war 
szawskiego Stronnictwa Ludowego wzię- 
ły udział delegacje: Polskiej Partii Socja- 
listycznej, Związków Zawodowych, Stron 
nictwa Pracy, Klubu Demokratycznego 0- 
raz delegację Związku Hallerczyków. 


. W MAŁOPOLSCE. 

Na zebraniach manifestacyjnych „Stron 
nictwa Ludowego*, jakie się odbywały 
wczoraj na terenie całej Małopolski, prze 
mawiali prawie wszędzie przedstawiciele 
PPS-u, Stronnictwa Pracy oraz Stronni= 
ctwa Demokratycznego, Do Warszawy na 
deszły telefoniczne relacje o przebiegu 
wczorajszego święta „Czynu Chłopskie- 
go'* w całym kraju. Obchody miały wszę 
dzie charakter bardzo poważny i uroczy- 
sty, cieszyły się frekwencją, przy czym 
wszędzie panował wzorowy porządek. 

Na wszystkich zebraniach uchwalono 
jedną rezolucję, żądającą od władz naczel 
nych Stronnictwa Ludowego bezwzględne 

o wykonania uchwał ostatniego kongre- 
su krakowskiego. 


# OBCHÓD STR. NARODOWEGO 
© W STOLICY. 


W dniu 15 sierpnia, zorganizowało 
Stronnictwo Narodowe, szereg zgroma- 
a z okazji rocznicy „Cudu nad Wi- 
s ą*. 

Zgromadzenia te odbyły się na ogół 
w całkowitym spokoju przy licznej frek- 
wencji.. 

W ŁODZI. 3 

ŁÓDŹ, 16. 8. — Po nabożeństwie w 
kościele Matki Boskiej Zwycięskiej odby= 
ła się na Placu Wolności defilada organi- 
zacyj i wojska, według ustalonego progra 


tt. 
| W godzinach popołudniowych odbyły 
|się zabawy ludowe w parkach „Juliano- 
wie”, „Wenecji“ i pl. Bornera, gdzie przy 
grywały specjalne orkiestry. 

Stronnictwo Narodowe urządziło od- 
dzielny obchód. Po nabożeństwie w ko- 
ściele Św. Krzyża pochód przez Płac Wcl 
ności udał się do Helenowa, gdzie po wv 
głoszeniu przemówień został rozwiazan 


| ZGUBIŁEM w drodze do Widzewa teczkę z klu 
„czami i dowodami, Upraszam o zwrot do skła- 


dzeniem. 


Ńr. 226 


„ECHO 


Plaża na pograniczu bułgarsko-rumuńskim. 


Dziedzictwo zmarłej królowej. 


Egzotyczne kąpielisko i raj malarzy. 


Balcic, w sierpniu. 

Aby się dostać do kąpieliska rumuńskie- 
go Bałcic trzeba pojechać z Konstancy ko- 
leją do Bazagric, a z Bazagric do Balcic 
autobusem. 

Konstanca śpiąca i pusta. Rozpałony as- 
falt nadbrzeżny i białe poręcze. Biała mu- 
szla kasyna sennego (wieczorem się oży- 
wi), wynurza się z turkusowo-zielonej wo- 
dy, pluszczącej o omszałe molo. Bulwar nad 
morski prześlicznie obramowany palmami, 
krzewami rododendronów i azalij, płonie po 
marańczowymi grzędami nagietek. 

Nie spaceruje nikt. Toczy tylko wózek 
sprzedawca wód mineralnych. Do wody 50- 
dowej dolewa nam gęstego syropu różane- 
go, po którym nabiera się apetytu na różany 
rahatłukum. 

W sklepie ze słodyczami, jak osiołek z 
bajki, medytuję nad otwartymi pudłami, w 
których bielą się, osypane miałkim cukrem, 
kawałki pachnącej, przezroczystej masy: 
tóżowej, seledynowej, bursztynowej... Oty- 
ła. piękność ormiańska z wąsikami, wma- 
wia wreszcie i ów droższy rahat z czystego 
syropu różan. i aen tańszy, w okrągłych pu 
dełkach z łyka, zielonawy z orzechami las- 
kowymi, o zapachu białej róży. W pociągu 
do Bazargic chłopak z tacą na głowie roz- 
nosi także sorbety. 


Warto jednak słodzić sobie tę podróż, 
bo cały czas jest nudna. Autobus z Bazargic 
długo tłucze się przez pożółkłe zarośla i 
ścierniska, śmiertelnie monotonną płasz- 
czyzną. Nie nie zapowiada, że za skałami, w 
których stronę jedziemy, wybucanie prze- 
pych fig, palm i drzew migdałowych. Nagle 
przez wyłom w skałach ukazuje się wysoko 
na horyzoncie (droga wspina się w górę) — 
morze. Przy zbliżaniu rozjaśnia się błękit 
zatoki, aż stajemy na szczycie pasma, odgra 
niczającego płaszczyznę od wody. Pod na- 
mi stromo zbiega po stoku i wachlarzem Toz 
kłada się dokoła zatoki białe, płaskie mía- 
steczko wschodu, porżnięte wąwozami, ró- 
żowym od wapnia. 

Nadbrzeżny zameczek zmarłej królowej 
Marii, którą tubylcy nazywali „„sułtanką'”, 
strzela iglicą wieżyczki, niczym się nie ró- 
żniącej od sąsiednich minaretów. Miasto 
jest bardziej turecgo-bułgarskie, niż rumuń- 
skie, należy zresztą do Rumunii dopiero od 
20 kilku lat. 

Droga nasza prowadzi wprost do serca 
Balcic, placyku przed cerkwią, gdzie się też 
koncentruje ruch, zwłaszcza przy stacji anto 


busowej (port dzisiejszy zupełnie zamarł) ; 
tu się odbiera listy, pisma, nowiny. W .po- 
bliskich kawiarniach — przy kawie i sorbe- 
tach — mnóstwo interesujących twarzy: 
zjeżdża tutaj Śmietanka malarzy, przede 
wszystkim marynistów. 


Balcic ma już swoją szkołę. Wystawy 
europejskie oglądają pejzaże malarzy rumuń 
skich, o miejscowych motywach. Bo też 
wszystko tu prosi o pędzel: rozkwitłe migda 
ły na skałach nadmorskich, tatarskiej dziel- 
nicy domy o kilku kondygnacjach tarasów, 
Tatarki w srebrze bransolet, i owe czerwo- 
ne wąwozy. Albo taka stara Turczynka w 
czarnej „czadrze”* na głowie, spiętej bur- 
sztynem u nosa. — Albo też budzące mesja- 
niczny nastrój objuczone muły na tle fontan 
ny z kolumnadą. 


Miasto i ludzie jak żywcem wydarci z 
przeszłości. Parę lat temu zresztą odkryła 
ten zakątek dopiero królowa Maria, budu- 
jąc na ruinie tureckiej cytadeli ulubiony za- 
meczek w stylu, który jest dziwną mięszani- 
ną bizantyńsko-turecko-klasyczną, a oto- 
czyła go przepięknym parkiem. 


Osobne znaczenie nadają Balcic wyko- 
paliska po miastach greckich i trackich: 
głowy bóstw antycznych, torsy i reliefy, 
dawniej wywożone do Sofii i Warny, dziś 
składane w lokalnym muzeum. 

W pobliżu zaś znajduje się najpiękniej- 
sza chyba z plaży rumuńskich, Ecrene. 


Trzeba się tylko nie zeażać banałem 
uzdrowisk morskich Rumunii i znaleźć na 
bułgarskiej granicy taki cud natury, świe- 
żości i egzotyzmu, jakim jest Balcic! 


W. Z, 


Z meczu tenisowego Polska - Jugosławia. 


ROTY 


Mecz zakończył się wynikiem 2:0 na korzyść Polski. 


o puchar Europy 


rodkowej. 


+ X R 886 


Hebda i Smrdu (Jugosławia) 


po zwycięstwie naszego tenisisty. 


Str. 3 


Z pobytu Prezydenta Rzeczypospolitej w Lauranie. 


SS 2. 


wraz z małżonką i członkami 


Po kilku tygodniowym pobycie wypoczynkowym w Lauranie w 


Italii, Prezydent R.P. 


Domu Wojskowego i Cywilnego powrócił do kraju. 
Przed wyjazdem swym z Laurany P. Prezydent 


przyjął na audiencji wiceministra 
którego widzimy na zdjęciu, obok P. Prezy 


dent w towarzystwie am. R.P. w Rzymie gen. Wieniawy-Długoszowskiego. 


| spraw zagranicznych Italii Bastianiniego, 


Premier japoński mieszka EEE 


w ufortyfikowanym domu 


Premier Japonii, książę Konoye, zamie środków ostrożności 


skłania ks. Konoye 


szkuje pod Tokio śliczną, elegancką, no-|los wielu jego kolegów, których dosięgły 
woczesną willę, Ale to tylko pozory.. Mu-|kuie zamachowców. 


ry tej willi są opancerzone, wielkie szyby 
w oknach są ze szkła 
odpornego na kule, 

pokój sypialny księcia przedstawia się w 
postaci okrętowej wieży pancernej, w któ- 
rei nie ma okna, zastąpionego przez otwór 
wentyłu. Dach willi jest ze stali pancer- 
nej, drzwi otwierają się za naciśnięciem 
kontaktu elektrycznego, fundamenty i pi- 
wnice są zabezpieczone przed założeniem 
min wybuchowych. Do zastosowania tych 


PSZCZÓŁKA /- 
Ez PRZEZIĘBIENIU 
"Ay PIE KATARZE 


Przyjaciółka listonosza 


=E chodziła w sukni z przesylki pocztowej 


C: Rouzet, właścicielka sklepu na Quai 
Voltaire w Paryżu wysłała z poczty Saint 
Pete. do swej krewnej zamieszkałej w 
Auch (Gers) kosztowną suknię. 

Lecz jakież było jej zdziwienie, gdy 
idąc po ulicy spotkała w tydzień później 
młodą kobiete w takiej samej sukni. Dope- 
dziła więc kobietę i przekonała się, że to 
jest ta sama suknia. Szła więc ślad w ślad 
za młodą kobietą. Dopiero gdy ona weszła 
do jednego z domów na bulwarze Sebasto- 
pol, p. Rowzet zanotowała numer i siadła 
na ławce naprzeciw wejścia domu, czeka- 
jąc przeszło godzinę na podejrzaną osobę. 
W nadziei, że ona tam mieszka, udała się 


na pocztę Saint Peres i zatelefonowała do 
swej krewnej, zapytując się, czy otrzymała 
suknię. Odpowiedź oczywiście była nega- 
tywna. Zawiadomiła więc władze poczto- 
we, które wszczęły dochodzenia. Szybko 
ustalono, że paczka zawierająca drogą su- 
knię nigdy nie doszła do departamentu 
Gers. P. Rozet podała wtenczas poczcie 
potrzebne informacje do ułatwienia wykry- 
cia powodu. Wkrótce po tym poczta dowie 
działa się, że jeden z listonoszy mieszka 
pod podanym adresem. Zawiadomiono 
więc komisarza policji, który zawezwał do 
siebie pocztowca. Listonosz przyznał się 
do popełnienia niedelikatności. 


Maria Hempel - Gierdawa. 


SAM NA SAM 
Z ŻYCIEM 


43 


Powieśr 


Ze sportu. 


w. 


Znana łuczniczka polska Janina 


Kurkowska - Spychajowa, która 
odniosła poważny sukces na mi- 
strzostwach w Londynie. 


— Forsa będzie, a I przebranie także się znajdzie.. 
Chodźmy dalej, aby za ten las... Oni nie wiedzą, że ja 
tam czasami do kogoś chodzę. Tam już będzie rewir nie- 
dobry dla takich jak ja... niebezpieczny... 

— No to nas złapią? 

— Bóg da — nie złapią, bo Bóg o pani pamięta... 

— Q tobie też pamięta, a za dobry uczynek —wy- 
nagrodzi, 

Szli dalej w milczeniu. Po kilku minutach znaleźli się 
w lesie. Antek jak gdyby odetchnął lżej i mniej pochmur- 
nie rozejrzał się dokoła. 

— W tym lesie to my tak, niby już prawie pewni... — 
uśmiechnął się. — Tu chyba nie zachodzą... 

— To podziękujmy Bogu, że dotąd szczęśliwie po- 
zwolił nam przebyć. 

Uklękli oboje i zmówili krótką, ale serdeczną modli- 
twę. Potem poszli dalej rażniejszym krokiem. 

Ten las był rzadki, bez podszycia, szło się w nim 
wygodnie, bez żadnych przeszkód. Niebawem widać by- 
ło jego drugi brzeg. Jeszcze parę minut i Maja wraz 
ze swym opiekunem znalazła się na skraju młodego łanu 
zboża. Pola ciągnęły się het daleko, na lewo mniej wię- 
cej o dwa kiłometry leżała nieduża wioska, na prawo — 
blisko samotna chatynka, otoczona małym ogródkiem, 

— Do tej chaty idziemy — pokazał palcem Antek. 

— Do ludzi?! — ucieszyła się Maja. 

Antek skrzywił się gorzko. 

— Niech pani tu siądzie w rowie i poczeka... — rzekł 
i nie spojrzawszy na Maję oddalił się szybko w stronę 
chaty, trzymając się skraju lasu. Przeszedłszy ze trzy- 
dzieściu kroków, stanął i złożywszy dwa palce gwizdnął 
krótko, ale mocno. Potem przysiadł szybko za krzakiem. 

Maję, która obserwowała go, przeszed. lęk. „To pe- 
wno znowu jakaś zbójecka spelunka ta chata..." pomy- 
ślała, 

Tymczasem z chaty wybiegła młoda dziewczyna, ro- 
zejrzała się i jak strzała pomknęła poprzez pole w stronę 
krzaku, za którym siedział Antek.  Dobiegła do niego 
i rzuciła mu się na szyję. 


— Zostaw... — rzekł szorstko, zatrzymując jej ręce 
— nie czas tera na te głupstwa... 
Dziewczyna popatrzyła na niego wielkimi oczami, 


a niebieski ich kolor pociemniał od hamowanego we- 
wnętrznie gniewu, 

— Innyś ty dzisiaj niż zawsze.. a jam tak czekała.. 
Więc co, gadaj! — pytała podparłszy się pod oba boki. 


— Marcynka... — rzekł teraz łagodniej Antek — jest 


ze mną — wskazał za siebie ręką — panna, wielka pa- 
ni.. wyratowałem ją, bo żal było takie młode zostawić 
na zmarnowanie w rękach moich kamratów.. Musisz mi 
pomóc... Zatrzymasz u siebie ze dwa dni, bo się boję że 
wcześniej to po stacjach mogą jej wypatrywać... dasz jej 
kiecke swoją... najlepszą i pantofle, bo całkiem oberwa- 
na jest... Niech ci nie będzie szkoda... przyniosę ci faj- 
niejszą, albo dam forsy, to se kupisz. Do stacji odwie- 
ziesz ją za dwa dni sama, wymościsz wózek sianem, ona 
położy się, przykryjesz sianem i jakimi gratami, żeby nie 
było widać, że ją wieziesz, dopiro koło samy stacji wypa- 
kujesz, oczyścisz ze siana i żebyś mi ją miała na oku, aż 
póki nie wsiądzie do wagonu i pociąg nie odjedzie. Przyj- 
dę potem do ciebie, to mi wszystko powisz, jak co było. 
Jakby — nie daj Bóg — przyszedł tu kto obcy, co go nie 
znasz, żebyś mi się nie wygadała, że ona jest.. jakby ją 
łapali, to ci powiadam — moja śmierć pewna, a wtedy... 
wtedy... noc po noc straszyłbym cię do końca twego ży- 
cia.. rozumiesz ?.. 


Marcyna aż głowę wsunęła w ramiona, taki ją strach 
obleciał na samą myśl pośmiertnego upiora... Była zabo- 
bonna, wierzyła w duchy i bała się ich przeraźliwie. Za- 
drżała całym ciałem i lekko pobladła. 

— Rozumiesz?.. — powtórzył ponuro i groźnie An- 
tek. 

— Ro-zu-mie.. — odparła szczękając zębami. 

— A jak jej się zdarzy jaka krzywda, a mnie nie wy- 
kitują, to — tobie będzie śmierć... Rozumiesz?.. 

— Ro-zu-mie... 


— To i dobrze, Marcynka, że rozumisz... — powie- 
dział teraz łagodniej. — Chodź ze mną do niej. 

Za chwilę stanęli przed Mają. Maja podniosła się 
i uśmiechnęła do dziewczyny. 


Marcyna obrzuciła ją bystrym wzrokiem. Zrozumiała 
zmianę w Antku. Ostra zazdrość jak iglica przeszyła jej 
serce i zabolała do żywego. W oczach zamigotał zły 
błysk. Nie uszedł on bystrej uwagi Antka. 

— Pamiętaj wszystko com ci powiedział — powie- 
dział z naciskiem na każdym słowie. — A teraz prowadź 
nas do chaty. 

Maja w pierwszej chwili ucieszyła się widokiem 
dziewczyny, ładnej i hożej: nareszcie jakaś kobieta 
przy niej! Ale wyczuła niechęć do siebie Marcyny i na- 
brała do niej nieufności. Przelękła się jej złego spojrze- 
nia. w. trt wA gf 


Wszyścy troje szli szybkim Kro$lem przcz pole w zu- 


LEJE A 


pełnym milczeniu. Dopiero przy samych drzwiach chaty 
Antek zapytał Marcynę: 

— A stara, co? ciągle leży i nic nie gada? 

— (Całkiem jej mowę odebrało i wszelką moc w no- 
gach. 

Chata Marcyny była nieduża. W środku były niskie 
drzwi, prowadzące do sieni, wyłożonej cegłą. Na lewo by- 
ło wejście do izby, o dwóch maleńkich oknach, a na pra- 
wo — do stajni i jednocześnie obory. Znajdował się tam 
jeden koń i jedna krowa. Gospodarstwo Marcyny stanowi- 
ły dwie morgi pola, tuż obok chaty, dwie świnie, trochę 
kur i gęsi. Osierocona gospodarowała sama, pracując jak 
parobek, a jedynym jej towarzyszem była sparaliżowana 
babka niemowa, — unieruchomiona naęswoim barłogu. 
Marcyna ładną była dziewczyną, a na morgi też niejeden 
chłopak z pobliskiej wioski połakomiłby się chętnie. Cóż 
kiedy wszędy wokół powiadali o niej, że „czarownicą“ jest 
że „ze złym ma sprawy“, że do kościoła nie chodzi i Bo- 
ga się nie boi. Ten i ów powtarzał plotki, a może i praw- 
dę, że „przychodzi do niej człowiek z lasu — pewnikiem 
diabeł w ludzkim ciele...“ 

Żyła więc sama w zupełnym opuszczeniu i osamotnie- 
niu. Nie pokazywała się we wsi, bo nawet dzieci od niej 
uciekały. Na targ jeździła do niezbyt odległego miasteczka 
Słomnik, gdzie mniej sobie o niej ludzie opowiadali, mo- 
gła więc i prosię sprzedać i kupić co jej było potrzeba. 
Uchodziła tam za zamożną gospodynię. Długów nie miała 
u nikogo, podatki zawsze zapłacone w porę. Tylko u niko- 
go, nawet tam dalej od wsi, nie zjednała sobie nigdy ni- 
czyjego serca. Żyjąc jak odludek, zamknięta była w sobie, 
a mówiła tyle tylko ile było koniecznie potrzeba powie- 
dzieć. Na umizgi i zalotne spojrzenia, czy obcesowe za- 
czepki mężczyzn, odpowiadała wzgardą, a jak który za 
śmiały był — to i pięścią w zęby zawinąć potrafiła. Antka 
kochała gorąco, pierwotnym, namiętnym uczuciem sami- 
czym. Była gotowa za niego każdemu wydrzeć pazurami 
oczy. Najgorętszym jej pragnieniem było, aby osiadł przy 
niej na stałe na roli i razem z-nią gospodarzył. Ale jakże 
to jemu było zrobić?! Zarazby z posterunku po niego 
przyszli — i zgniłby w kryminale... Pracowała ciężko, ca- 
łe dni i noce spędzała bez człowieka, w towarzystwie pa- 
ralityczki, konia, krowy, świń i — psa, któremu dostawa- 
ły się lepsze niż jej samej cząstki strawy.  Czortem go 
nazwała, bo czarny był jak diabeł, a oczy płonące miał jak 
dwa ognie. Pilnował domu i obejścia jak najlepszy stróż. 

(d. c. n.) 
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Str. 4. 


ELHA LE STOLICY. 


Życie Warszawy w kilku wierszach 

j Przykra niespodzianka spotkała właści- 
cieli nieruchomości przy ul. Franciszkań- 
skiej i Nowiniarskiej, które są obecnie bu- 


" rzone, w związku z przebiciem nowej arte- 


rii komunikacyjnej do Żoliborza. Władze 
skarbowe obłożyły bowiem aresztem wie- 
lomilionowe odszkodowania, przyznane wy 
włagzczonym właścicielom nieruchomości 
przez Zarząd Miejski. W jednym tylko wy- 
padku ściągnięto za zaległe należności po- 
datkowe 250.000 złotych. 

k %* m 


Zarząd Miejski zawiadomił Związek 
Stow. Właścicieli Przedsiębiorstw Samo- 
chodowych R. P., że nie wysuwa sprzeci- 
wu co do urządzenia dworca autobusowe- 
go na Placu Broni w pobliżu dworca gdań 
skiego w końcu ul. Sierakowskiej. 

Właściwym użytkownikiem tego terenu 
są P.K.P. od których zgody zależy obec- 
nie rozwiązanie tego palącego zagadnienia, 

Należy sądzić, że ze strony Min. Ko- 
muńnikacji nie zajdą Żadne trudności i że 
Warszawa uzyska nareszcie tak potrzebny 
dworzec autobusowy, 

Drugi dworzec autobusowy, który miał 
być wzniesiony na terenach starej paro- 
wozowni przy zbiegu ul. Chmielnej i Że- 
laznej, napotyka na pewne trudności, zwią 
zane z architektonicznym rozwiązaniem ca- 
łokształtu dworca głównego. W sprawie 
tej ma odbyć się niebawem jeszcze jedna 
konferencja w Min. Komunikacji. - 


Kr ateczki. 


WOLNY PASEK 


FRY 


„ECHO" 


SEREK MIŁOŚĆ w POLU, 


Mówi się, że kobiety, gdy chodzi o 
szmatki, są lekkomyślne, rozrzutne, że nie 
liczą się zupełnie z możliwościami swoich 
forsodawców, byle tylko ubierać się zgo- 
dnie z wymogami mody, a tymczasem do- 
świadczenie ostatnich tygodni uczy, że ko- 
biety są oszczędne, że potrafią wprowadzić 
taką modę, która im pozwala na uchronie- 
nie się przed wydatkami. 

Kto temu nie wierzy, niechaj wyjdzie 
na ulicę i przyjrzy się nóżkom przechodzą- 
cych kobiet — a przekona się, że co naj- 
mniej połowa płci pięknej chodzi w ogóle 
bez pończoch. Gdy zrobiło się gorąco, gdy 
pończochy niszczą się w zastraszającym 
tempie — kobiety wpadły na genialny spo 
sób chodzenia bez pończoch. Te, którym 
w jasnym,  cielistym «kolorze naturalnym 
nóżek jest nie do twarzy, opaliły sobie no- 
gi na ciemny brąz. 

Pomysł chodzenia z gołymi nóżkami 
bardzo mi się podoba. Gdyby jeszcze ko- 
biety zechciały tak chodzić w ciągu całego 
roku, zaoszczędzilibyśmy grubszą forsę, — 
Szczególnie jaskrawo występuje tutaj 
zmysł praktyczny kobiet w porównaniu z 
mężczyznami, których pomysłowość oszczę 
dnościowo - wygodowa latem ogranicza 
się do chodzenia bez kapelusza. Natomiast 
marynarki, krawaty, skarpetki itp. niszczą 


Ojciec żebrak — córka wróżka 


Sąd odsłonił otchłań 


Z KOŁOMYI donoszą: — 

Przed Sądem karnym w Kołomyi, pod 
przew. wiceprezesa s.0. Soboty toczyła się 
sensacyjna sprawa przeciw  66-letniemu 
Feibiszowi Hilsenrathowi z Kołomyi (So- 
bieskiego 44), który w nocy z 22 na 23 ma 
ja r.b. zadał swej nieślubnej córce Zofii 
Zeichner, podczas snu 7 ciosów siekierą w 
głowę, raniąc ją bardzo ciężko. Na krzyk 
Zeichnerówny nadbiegł dozorca domu Ste- 


'fan Furyk, który wyrwał z rąk rozwścieczo- 


nego ojca siekierę i zawezwał policję. Roz- 
prawa toczyła się za pośrednictwem za- 
przysiężonego tłumacza dr. B. Fesslera, 
gdyż oskarżony zna wyłącznie język żydow 
ski. 

Zeznał on, że trudni się zawodowo że- 
bsactwem i od 10 lat mieszka razem ze:swą 
córką. Twierdzi, że to ona na jego życie "ia 
stawała, że krytycznej nocy, zbudziwszy 
się, zauważył, że córka schodzi z łóżka 
uzbrojona w siekierę i zdąża do niego. 
Wówczas w obronie własnej zadał jej tą 


PER T 
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upadku moralnego. 


właśnie siekierą kilka ciosów w głowę. 

Następnie zeznawała jako świadek- je- 
go córka. Porusza się ona o kulach, gdyż 
od urodzenia 

nie włada nogami. 

Jest ona — jak sama twierdzi — zawo- 
dową „wróżką“ i w ten sposób zarabia 1a 
swe utrzymanie. Ojciec nie tylko ją maltre- 
tował przy każdej sposobności, lecz — jak 
zeznała w śledztwie — usiłował także do- 
puścić się w stosunku do niej zbrodniczych 
wybryków. W czasie nieporozumień nieraz 
radziła mu, by się utopił, gdyż nie chce z 
nim razem przebywać. Zbudziła się krytycz 
nej nocy wskutek strasznego bólu i spo- 
strzegła, że ojciec jest nad nią nachylony 
i zadaję jej siekierą ciosy w skroń i ramio- 
ną,<Załana krwią, wkrótce straciła przytom 
ność. Chorowała po tym bardzo długo i le- 
karze stracili już nadzieję na utrzymanie jej 
przy życiu. Świadek Stefan Furyk na ogół 
potwierdzał zeznania pokrzywdzonej. 

Proces.ten wykazał dno upadku moral- 
nego w rodzinie oskarżonego. W ostatnim 
swym słowie, oskarżony oświadczył, że 
córka chciała go się pozbyć z domu, gdyż 
utrzymywała stosunki z synem gospodarza 
i chciała z nim zamieszkać, Sąd skazał 
oskarżonego na 4 lata więzienia. Oskarżo- 
ny zapowiedział apelację. Córka na koryta- 
rzu po wyroku odezwała się — „Za ma- 
ło...” 


mężczyźni latem nie gorzej niż zimą, nie 


la na najrozmaitsze możliwości ubraniowe. 

Kobiety oszczędzają na pończochach. 
My oszczędzajmy na skarpetkach! Wpraw- 
dzie — odpowie mi ten i ów, że co zaoszczę 
dzi na skarpetkach, to straci na mydle, 
gdyż aby chodzić bez skarpetek należałoby 
codziennie myć nogi — ale taka „strata“ 
będzie bardzo przyjemna, gdyż ludzie prze 
konają się, że od codziennego mycia nóg 
jednak nikt jeszcze (wbrew przesądom ło- 
dzian) nie umarł. 

Trzeba przyznać, że w dziedzinie ubra- 
niowej mężczyźni są wyjątkowo tępi, mało 
inteligentni į mało pomysłowi. I niezwykle 
uparci. Oraz konserwatywni. Teoretycznie 
każdy mężczyzna przyznaje, że nonsensem 
jest w czasie lata, gdy upał wyciska z nas 
ostatnią kroplę potu — chodzić w marynar 
ce, kołnierzyku i z krawatem, a w praktyce 
żaden z nich, zwałszcza żaden tzw. powaź- 
ny mężczyzna po trzydziestce nie wyjdzie 
na ulicę bez marynarki, w lekkiej, przewie- 
wnej koszulince z krótkimi rękawkami i 
bez krawata. Dlaczego? Bo „nie wypada“. 
Bo przyzwyczailiśmy się chodzić zawsze 
w marynarce, bo jesteśmy uparci, konser- 
watywmi i nie potrafimy ułatwić sobie ży- 
cia. Bo zamiast umówić się, że od dziś cho 
dzimy ubrani tak, aby nam było możliwie 
przewiewnie i przyjemnie, wolimy pocić 
się w ciężkiej, opatrzonej w podszewkę 
i kilo waty marynarce. 

Naturalnie, że sam również tak chodzę, 
gdyż nie chcę być tym pierwszym, któryby 
wprowadził rewolucję w męskich zwycza- 
jach. I ponieważ wszyscy czekają na tego 
pierwszego, prawdopodobnie całe życie bę 
dziemy się latem mordować, pocić i prze- 
klinać. Gdyż mężczyzna już taki jest. 


LATO. 


Lato posiada jednak swoje dobre stro- 
ny. Gdy zimą on i ona mają ochotę zapo- 
znać się osobiście z swoimi wdziękami, mu 
szą szukać odpowiedniego locum, ewentual 
nie nawet płacić za nie, starać się, aby by- 
ła odpowiednia ciepłota itp. Latem te wszy 
stkie kłopoty odpadają. 

28-letni Zygmunt Pawlak i przekwitła 
nieco tzw. „córa Koryntu”, Stanisława Pa- 
sek, uważają, że latem nawet pojęcie „U= 
stronne zacisze" jest-śmiesznym przesądem 
i pewnego. ciepłego wieczoru frywyolna pa- 
ra nie zwracała uwagi nawet na bawiące 
się obok nich dziatki, wskutek czego z0- 
stała pociągnięta do odpowiedzialności kar 
nej za obrazę obyczajności. - 

Sąd Grodzki skazał Stanisławę Pasek 
i Zygmunta Pawlaka każde na dwa miesią- 
ce aresztu, przy czym amantowi wykona- 


nie kary zawieszono na lat pięć. 
Jerzy Krzecki. 
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zbezczeszczono podróżującą dziewczynęs 


Z DROHOBYCZA donoszą: — 


zatkał jej usta, a Z.K. użył jako groźby re- 


Do Prokuratury w Drohobyczu wpłynę= | wolweru. 


ło niezwykle ciekawe doniesienie. 15-let- 


Panna Ch. została przesłuchana przez 


nia Janina Ch., wychowanka jednego z za- | sędziego oraz zbadana przez lekarza sądo- 
kładów wychowawczych w Borysławiu, je|wego. Dalsze szczegóły tej ohydnej afery 


chała o godz. 21,30 ze Stryja do Drohoby-|są tajemnicą śledztwa. 


cza. Gdy czekała na dworcu na odjazd po- 
ciągu do Borysławia, przystąpiło do niej 
trzech elegancko ubranych mężczyzn, któ- 
rzy dowiedziawszy się, że czeka ona na po 
ciąg do Borysławia zaprosili ją do bufetu 
dworcowego III kl. Są to Z. K., B. D. i R. 
K. zamieszkali w pobliżu dworca. 

W bufecie zaproponowali oni pannie, że 
by udała się z nimi do pobliskiego miesz- 
kania p. Z.K. gdzie znajduje się radio i za- 
bawią się aż do odejścia pociągu, gdyż 
jest dużo czasu. Gdy panna nie chciała się 
na tę propozycję zgodzić, dwaj napastnicy 

wzięli ją za ręce i siłą 
zaprowadzili do mieszkania, zaś trzeci 
niósł za nimi piwo. W mieszkaniu zwyrod- 
nialcy zerwali z niej ubranie i dopuścili się 
na niej gwałtu. Ponieważ krzyczała B.D, 


RABIO = GĄGI Roe 


WTOREK, 16 SIERPNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


1515 Dzieci śląskie w słońcu Podhala — reportaż 
z kolonii dziecięcej w Rabce (z Katowic) 
1535 Przegląd aktualności finansowo . gospodar 
15,45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert w wykonaniu kwartetu salonowego 
Rozgłośni Krakowskiej 
1633 Audycja konkursowa Polskiego Radia 
az. 
6.45 Wędrówki po Polesiu — opowiadanie 
17.00 Muzyka taneczna 
W przerwie: Program na jutro 
18.00 s/s „Syriusz* przybył do Nowego Jorku — 


pogadanka 
18.10 Audycja z cyklu „Fortepim 4 książka* — 


z Wilna 
18.45 Przygody Sindbada „ Żeglarza — baśń Bol. 
Leśmiana (cz. I) — z kowa 
19.00 Recital Sylwestra Czosnowskiego (klarnet) 
19.20 Pogadanka aktualna 


19.30 Koncert rozrywkow 
r przerwie: TS; do wyaujęcia* — skecz 


20.45 Dziennik 3 leczorny 

20,55 Pogadanka aktualna 

21.00 Audycja dla wai 

21.10 Z piedni i pooni stowackich—audycja w wy- 
konaniu chóru Polskiego Radia 

21.45 Wiadomości sportowe 

21.55 Polska muzyka kameralna 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny E 


Łódź, jak Raszyn, oraz: "3 


6.20 Muzyka z płyt — = Warszawy 

13.45 Muzyka a płyt 

14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 

14.20 Muzyka obiadowa — płyty 

17.00 Łódzki rynck rybny — pogadanka gospodarcza 

17.15 Muzyka taneczna — płyty 

17.35 Fragmenty z „Kamienicy wielkiego miasta'*— 
Wł. Pawlaka (recytacje) 

17.50 Poradnik sportowy lokalny 

17.55 Odczytanie programu 

21.00 Życie kulturalne 

22.00 Wiadomości sportowe lokalna 

22,05—23.00 Koncert rozrywkowy 


r 
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ORAE TZZTE ZWZAU O T E TETEA AE WARTA E S PANEK 


Wriop iest krótki — podróż za granic 


potrafiąc wykorzystać odpowiednio przyro- 
dzonych darów letniej natury, która pozwa 


długa 


zwiedź lepiej olskę! 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


PATENT FRANC. NR. 700.504 RZĘ 
PATENT AMER. NR.1059.701 


ŚRODA, 17 SIERPNIA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
645 Gimnastyka 
1,00 Dziennik poranny 
115 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry sas 
lonowej Rozgłośni Poznańskiej 
8.00—11.57 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu i hejnał s. Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne 
1515 Audycja dla dzieci 
1545 Wiadomości gospodarcze 


16.00 Koncert ro: owy — z Katowic 
18.75 Odczyt OST 


17.00 Muzyka taneczna 
W przerwie: Program na jutro 

18.00 Sołacz — miasto kwiatów (pogadanka z ro- 
znania) 

18.10 Koncert kameralny — z Krakowa 

118.45 Przygody Sindbada . Żeglarza — baśń Bol. 
Leśmana (cz. M) — z Krakowa 

19.00 Duety w wykonaniu Wandy Łozińskiej i Eug. 
Hoffmanowej 

19.20 Pogadanka aktualna 

19.30 Koncert rozrywkowy — z Torunia 

przerwach: Trzy skecze — z Toruni 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogađanka aktualna 

21.00 Audycja dla wsi 

21.10 Chopin a polska ziemia: Ostatnie dzieła 

21.50 Wiadomości sportowe 

22.00 Pięć wieków dawnej muzyki — płyty 

22.55 Przegląd pr 

28.00. Ostatnie gary PREM dziennika. wieczornego, 
komunikat meteorologiczny i popadanku w je 
zyku francuskim 


'|28.15—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, ora 


6.20 Muzyka z płyt — z Warszawy 
13.45 Francuska muzyka baletowa — płyty 


']|1415 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.20 Muzyka obiadowa — płyty 


15.15 Audycja dła dzieci 

17.00 Utwory na orkiestrę dętą — płyty 

17.20 Wesoły dymek.» komina: Sztuczna mucha — 
czyli Migawki wędkarskie 

17.50 O wszystkim po troszku 

17.55 Odczytanie programu 

21.00 Poradnik sportowy dla robotników 

22.00 Wiadomości sportowe lokalne 

22.05—23.00 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 


IZABELLA SANDY. 


Dusza «iziecka. 


— Nie śpiewaf tak, mamo! 

Matka umilkła zdziwiona. 

— Czy... ja spiewam, kochanie? — spy 
tała półszeptem po chwili. 

— Tak! Bezustannie. 

— Przez roztargnienie, widzisz!.. 

— Być może... Ale ją nie lubię tej me- 
lodii! 

— Dlaczego, mój synku? 

— Bo robi się od niej smutno na duszy! 
— burknął niechętnie. 

— Smutno?! jest to przecież melodia 
baletowa! Bardzo porywająca melodia! 

— Wszystko jedno! Nastraja mimo to 
snrutno, upierał się chłopczyk. 

Pani Laura Dćrieux spojrzała na swego 
synka ukradkiem. Chodził po pokoju 2 
brwiami zmarszczonymi, czołem zachmi- 
rzonym i rękoma w kieszeniach, jak doro- 
sły człowiek, zaabsorbowany czymś co się 
„nie klei"... 

Prawdziwy mężczyzna w miniaturze z 
tego dziesięcioletniego zaledwie chłopczy- 
ny, trudnego do prowadzenia, zamkniętego 
w sobie, wrażliwego i zuchwałego jak paź! 

„Nastraja smutno“ Patrzcie państwo! 

Wiosna perliła się na gałęziach kropla- 
mi rosy jasno-zielonego koloru. Nadmier- 
nie przecięte, zmasakrowane, ogołocone je 
sienią z liści drzewa paryskie uwzięły się 
pokrywać zielenią a wróble — gnieździć 
się w nich. 

Nie było tu mowy o strajku. Wszech- 
władna pani miłość królowała niepodziel- 
nie na szczytach dachów, konarach drzew 
w trawnikach, wklęsłościach ogrodów. Ta- 
jemna moc życia wszędzie... Słońce na lu- 
dziach i rzeczach... Większość twarzy roz- 
jaśniała się!.. 

Tylko ona, Laura Dćrieux, wdowa bez- 
robotna „śpiewała smutno“ i ten kawałek 


mężczyzny stawiał się jej, miał pretensję 
o to do niej!.. 

Nagle myśl przeszyła błyskawicą mózg 
biednej kobiety. Prawda! Nuciła tak od kil- 
ku tygodni, odkąd „nie kleiło się“ jej w ży 
ciu! Nuciła dla nadrobienia miną... udawa- 
nia zucha, mydlenia ludziom oczu!.. 

Laura Dórieux przypomniała sobie sce- 
nę, której dziesięcioletni jej synek niemym 
był i obojętnym pozornie świadkiem: przed 
trzema tygodniami mianowicie udała się z 
nim do jubilera, nie dla kupna, a dla sprze- 
daży klejnotu, niestety! 

— Rozumiesz, mój Jurku! — tłumaczyła 
dziecku tonem sztucznie lekkim — nie no- 
szę nigdy tej niemodnej kamei, podczas 
gdy kilka setek franków, jakie dadzą mi za 
nią posłużą na opłacenie kosztów utrzyma- 
nia twego dziadka w przytułku. 

— jeżeli zostanie trochę grosików ku- 
pisz mi pociąg elektryczny? — pytał chło- 
piec, przymilając się. 

— Na pewno! — obiecała pełna na- 
dziel. 

Kamea była dość ładna. Pani Derieux 
nie wątpiła, że sprzedawszy ją dobrze, mieć 
będzie po opłaceniu pensjonatu ojca dość 
pieniędzy nie tylko na zabawkę, ale i na 
jaki taki paltocik-jesionkę dla małego. 

Temu chłopczynie we wszystkim było 
do twarzy. W byle czym wyglądał jak 
dziecko bogatych rodziców! Kochany ma- 
lec! 

Z tymi różowymi myślami pani Laura 
weszła do sklepu jubilera, by niebawem o0- 
puścić go z głową smutnie spuszczoną. 

— Ta kamea nie ma dla nas wartości. 
Zawaleni jesteśmy biżuterią tego rodzaju 
— orzekł złotnik kategorycznie. 

Pani Dćriex nie nalegała.  Przywoła- 
wszy Jurka patrzącego z pozornym zainte- 
teresowaniem na wiszący zegar ze słońcem 
i księżycem obracającymi się na cyferbla- 
cie, miarowo, wyszła z magazynu z drobną 
paczką w swojej dłoni 


Po czym 


zwała się z udaną wesołością do niego: 


— Będziesz siedział w czwartek cztery 


Menetrier na to, Menetrier, który nie 


— To nie ma znaczenia, wiesz? Sprze- | płakał nigdy, nigdy dotychczas... który nic 
dam kameę gdzie indziej i za dobrą cenę w ;sobie nie robił z niczego... 


dodatku, Dziadek poczeka jeszcze kilka dni. 
Potrzebuje tak mało! Wszystko ułoży się 
pomyślnie. Zobaczysz! Jaka piękna pogo- 
da! Prawda, Jureczku?.. Przejdziemy się 
po bulwarach, dobrze? To wiosenne słońce 
zachęca do śpiewu. 

I zanuciła spacerując z dzieckiem jak ko 
bieta szczęśliwa!.. 

— To nastraja smutno! — bąknął Ju- 
rek wówczas. Nie dał się oszukać matce. 
Poznał się na jej sztucznej wesołości. Dra- 
żniła go. Ale nie śmiał protestować. 

Dziś natomiast buntował się wyraźnie. 
Nie chciał by matka grała komedię przed 
nim. Wymagał szczerości od niej. 

— Obiecuję ci nie śpiewać już tej melo 
dii — odezwała się, w epilogu tych rozmy 
ślań, pani Laura do synka. 

Chłopczyk wzruszył lekko ramionkami. 

— Człowiek śpiewa jak jest zadowolo- 
ny. W przeciwnym razie lepiej dać spokój 
— zauważył przeciągając się trochę. 

— Masz słuszność, Jurku! — przyzna- 
ła matka. 

— W życiu jak w klasie — ciągnął ma 
lec dalej — jednego dnia idzie wszystko 
jak po maśle, a drugiego dnia nie... Trzeba 
dostroić się do tego. 

— Oczywiście!.. 

— Ot! Menetrier na przykład. Mój ko- 
lega, wiesz? Ten śpiewał zawsze, — I po- 
cieszny był przy tym. Płatał figle co dzień, 
Raptem przestał wyśpiewywać. Mówił z za 
ciśniętymi wargami zaledwie. Bo mama 
jego umarła. Ale on nie zwierzał się z tym 
nikomu. Ja dowiedziałem się od kolegi mie- 
szkającego przy tej samej co i on ulicy. 
Otóż, wczoraj Menterier zaczął nucić pono- 
wnie, tak jak ty, mamo. Spłatał nawet ta- 
kiego figla, że profesor powiedział mut z; 


Szli jakiś czas w milczeniu. 
widząc chmurę na czole synka ode- |godziny w karcerze, Menefrier! 


— (o ty opowiadasz, Jurku? — wtrą- 
ciła pani Dćrieux. 

— Ależ taak! W tym sęk! Usłyszawszy 
że siedzieć ma w karcerze ukrył twarz w 
dłoniach położył głowę na swój pulpit i roz 
beczał się jak małe dziecko. Nie było szlo- 
chom tym końca aż profesor zdziwiony za- 
wołał: 

— Czy nie wstyd ci, Menetrier, w two- 
im wieku?!.. 

Kolega wówczas, 
prawdę odezwał się: 

— On, panie profesorze, stracił matkę 
przed kilku dniami i w czwartek właśnie 
jechać miał na cmentarz do wsi gdzie po- 
chowano ją. Więc... 

— I co profesor na to? — spytała pani 
Laura osuszając swoje powieki ukradkiem. 

— Nie płacz, Menetrier, daruję ci kar- 
cer tym razem — oznajmił łagodnym gło- 
sem, po czym ciągnął swój wykład dalej. 
Ale wszyscy byli nieswoi. Menetrier przy 
tym wyglądał jak gdyby zawstydzony, że 
nie mógł już kryć się ze swoim smutkiem 
przed nami. Wiesz? Ja myślę, że on zaprze 
stanie śpiewu na długo. Po co ma grać ko 
medię, udawać wesołego, skoro wszyscy w 
klasie wiedzą o jego nieszczęściu... Gdyby 
śpiewał zresztą byłoby nam smutniej jesz- 
cze.. 

Pokornie, w milczeniu matka przyjęła 
nauczkę daną jej przez syna bezwiednie. 
Przedwczesna dojrzałość małego zastano- 
wiła ją. Przypomniała sobie jednocześnie 
że inne matki zwracały również uwagę na 
to. Uderzała je wrażliwość osobliwa logi- 


ten, który wiedział 


ka. dziecinnych tych umysłów. Potrzeba do 


maganie się bezwzględnej prawdy. Pogat- 
da dla kłamstwa ludzi dorosłych, mimo, że 
im również w lilipucim ich świecie zdarzało 


. 


się mijać z prawdą z uśmiechem w kąci- 
kach powiek. 

— Dzieci naszej epoki nie są już dzie- 
ćmi! — biadały matki. 

Owego wieczoru pani Laura Dćrieux 
skończywszy Wreszcie swoje zajęcia pochy 
liła się swoim zwyczajem nad śpiącym Jur 
kiem Śledząc jego równy oddech i dotyka- 
jąc świeżego ciała zdrowego dziecka tro- 
skliwie. Była to codzienna jej nagroda, jej 
racja bytu, źródło nadziei i siły, bodziec do 
nieupadania w walce z życiem. 

Dziecko spało w odzyskanej swobodzie 
ducha. Maska dojrzałego człowieka szpecą 
ca zbyt często za dnia jego rysy opadła, u- 
stępując miejsca twarzyczce dziecka z mnó 
stwem dołeczków i rumianą cerą. 

Na swoim nocnym stoliczku poukładał 
jak strojnisia swoją biżuterię, swoje skar- 
by: kulkę z agatu, trzy samoloty papierowe 
dwa stare bilety kolei podziemnej, sznurek 
całą zawartość swych kieszonek. 

Po za tym postawił sobie również pod 
ręką Starą szklanną salaterkę z pływający- 
mi w niej dwiema czerwonymi rybkami. 

Dla zrobienia miniaturowej menażerii 
przyjemności powiększeniem kompanii 
prawdopodobnie przydzielił im towarzy- 
stwo ziomka z celuloidu, którego ewolucje 
ich kołysały na wodzie. 

— Pomysły dziecka! Małego dziecka! 
— myślała pani Laura z rzewnym uśmie- 
chem. Przy ludziach, zapewne, udaje doro 
słego człowieka, ale sam z sobą odzyskuje 
dziecięcą swą duszę, wraca jej wolność, od 
wraca się od rzeczywistości plecami, ma- 
rzy i jest szczęśliwy. 

I spokojna o swe dziecko matka, sama 
pod jego urokiem bawiła się samolotami z 
papieru, ważyła kulkę agatową w ręku, po- 
trząsała celuloidową rybką  przeżywając 

przez chwilę własne swoje zaczarowane 
dzieciństwo... 
Tt. T. S. 
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„ECHO* 


Znów rekord świata 


pobiła sziaieła Iekkkoailiceiek polskich 


$łemczewska (Łódź) poprawiła rekord okręgu. Tm 


Korzystając z obecności w Polsce naj- 
lepszych niemieckich lekkoatletek, które 
rozegrały mecz z reprezentacją Polski w 
Bydgoszczy, następnego dnia zorganizo- 
wano w Toruniu zawody w których wraz 
z Niemkam: wzięła udział elita lekkoatle- 
tek polskich. 


Doskonałe warunki atmosferyczne wpły 


60 mtr. 1) Walasiewiczówna 7.4, 2) 


nęły dodatnio na wyniki, które były lep- | Gelius (Niemcy) 7.7. 


sze niż w Bydgoszczy. Ustanowiono dwa 
nowe rekordy świata, rekord Niemiec 
i dwa rekordy okręgowe. 

Techniczne wyniki zawodów przedsta- 
wiają się następująco: 


ÓWIETNE WYNIKI W BUDAPESZCIE 


W międzynarodowych zawodach strze 
leckich, odbywających się w Budapeszcie 
strzelcy polscy osiągnęli dotychczas nastę 
pujące wyniki: 

W strzelaniu z broni dowolnej mało- 
kalibrowej — Paprocki uzyskał 395 pkt. 
na 400 możliwych, Duda 394, Jabłoński 
382. pkt. 

W strzelaniu z pistoletu dowolnego 
Pazdej uzyskał 518 pkt. na 600 możli- 
wych, Nowicki 514, Jurek 504, Jabłoński 
503. W tej konkurencji Pazdej zajmuje 
drugie miejsce, a Nowicki trzecie. 

W strzelaniu z pistoletu do sylwetek 


uzyskali polscy strzelcy. 


na 54 możliwych. Wszyscy Niemcy w licz 
bie 5 uzyskali jednak po 54 pkt. 

W strzelaniu z broni małokalibrowej 
o otwartych przyrządach celowniczych z 
trzech postaw Jagodzińska uzyskała w 
konkurencji o mistrzostwo Węgier 530 
pkt. na 600 możliwych, a Jurkowa miała 
520. 

Indywidualnie w strzelaniu z broni do 
wolnej z trzech postaw Paprocki uzyskał 
1099 pkt. a Kołodziejski 1096. Obaj Po- 
lucy prowadzą przed Węgrami Makzin 
1026 i Soare 1025, 

W strzelaniu z pozycji leżącej prowa- 


olimpijskich wszyscy polacy Pesach foi Paprocki 395 pkt. przed Dudą 394 i 
Wachowiczem 391. 


7 nagród przechodnich i 42 żetony 
zdobyli polscy łucznicy w Lo.dynie. 


Pazdej i Piątkowski) uzyskali po 53 pkt. 


Jak już donosiliśmy, polscy łucznicy 
osiągnęli duży sukces w Londynie, zdo- 
bywając w konkurencji pań mistrzostwo 
świata, a w konkurencji panów — wice- 
mistrzostwo świata. Szczegółowe wyniki 


jowa (Polska), 3) Skorupska (Polska), 
Indywidualnie na krótkie dystanse 1) 

Krukowska-Spychajowa (Polska), 2) Mat 

hers (Anglia), 3) Skorupska (Polska). 
W strzelaniu panów zespołowo na 


mistrzostw przedstawiają się następują- | wszystkie odległości zwyciężyła Czecho- 


co: 
W konkurencji pań w ogólnej klasy- 
fikacji na wszystkie odległości pierwsze 
miejsce zajęła Polska, 2) W. Brytania, 3) 
Francja. 

W strzelaniu na długie dystanse wy- 
grała Polska przed Anglią i Szwecją. 

Indywidualny tytuł mistrzyni świata na 
wszystkie odległości zdobyła Angielka 
Mathers, 2) Angielka Nettleton, 3) Pol- 
„ka Dubajowa. | 

TIndywidlalnie w strzelanił na Uługie 
dystanse 1) Nettleton (Anglia), 2) Duba 


POLSKIE BIURO PODROŻY 


Łódź, Piotrkowaka 16 65 
tel. 101-01 i 266-50 


Wycieczką do 


NIEMIEC 


: 13—20/8 Cena 130 zł. 


Wycieczka do 


JUGOSŁAWII 


z 20/8—14/9 Cena 470 zł. 


a Paszporiy do Francji 
i Włoch 


słowacja, 2) Polska, 3) W. Brytania, 

W strzelaniu na długie dystanse: 1) 
Polska, 2) Francja, 3) Czechosłowacja. 

W strzelanin na krótkie dystanse: 1) 
Czechosłowacja, 2) Polska, 3) Belgia. 

Indywidualnie mistrzem świata na wszy 
stkie odległości został Hadas (Czecho- 
słowacja), 2) Smith (W, Brytania), 3) 
Baday (Francja). 

Ogółem spośród 23 przechodnich na- 
gród Polska zdobyła 7. Na ogólną licz- 
bę 108 żetonów Polska zdobyła aż 42. 


100 mtr. 1) Walasiewiczówna 11.7 2) 
Kraus (Niemcy) 12.1. 

W rzucie "kulą Niemka Schroeder po 
konała Mauermayer ustalając nowy rekord 
świata wynikiem 14.60 mtr. 2) Mauermay 
er 12.91 3) Flakowiczówna 12.91, 4) 
Skrzypnikówna 11.29 (rekord Pomorza) 

W skoku wzwyż rekordzistą świata — 
Niemka Ratjen uzyskała świetny wynik 1,65 
mtr. gorszy zaledwie o 1 centymetr od re- 
kordu świata. 

2) Freidrich (Niemcy) 1.55 3) Wiś- 
niewska 1.45; 

Rzut dyskiem wygrały Niemki 1) Mau- 
ermayer 46.21 mtr. 2) Sommer 40,57; 

W skoku w dal Słomczewska zajęła dru 
gie miejsce į ustanowiła nowy rekord o- 
kręgu łódzkiego, 1) Praetz (N) 5.73 mtr. 
2) Słomczewska 5.40, Walasiewiczówna 
nie skakała. 

W rzucie oszczepem Niemka Mathes u 
zyskała wynik lepszy od oficjalnego rekor 
du Niemiec 45.53 mtr. 2) Gelius (N), 


W biegu 60, 80, 100 i 200 mtr. sztafe 
ta polską w składzie Książkiewiczówna, Ga 
wrońska, Kałużowa i Walasiewiczówna po 
prawiły ustalony dnia poprzedniego re- 
kord świata o dalsze 0.6 sek. uzyskując 
53 sek. Sztafeta niemiecka uzyskała czas 
jak w Bydgoszczy 54 sek. 


DOBRA FORMA C-KLASOWCÓW 
Sportion — TUR 6:0 (1:0). 


Zawody towarzyskie w piłce nożnej 
rozegrane pomiędzy drużynami Sportionu 
i TUR (klasa B), zakończyły się niespo- 
dziewanym, ale w zupełności zasłużonym 
zwycięstwem drużyny Sportionu w stosun 
ku 6:0 (1:0). 

W pierwszej połowie meczu gra była 
wyrównana, ałe stopniowo zarysowała 
się przewaga Sportionu. Po zmianie stron 
drużyna TUR-u nie wytrzymała tempa 
gry i utraciła 5 bramek. 

Gole dla zwycięzców zdobyli Czaj- 
kowski i Ludwisiak po 2, Sieradzki i Mi- 
kołajczyk po 1. Sędziował dobrze p. Wer- 
war. 


RRE PTE YE ERN ZZZ TRY ZYZYZEZETSZKCWH © NEZYDO OWY ZNIE ESAE 


"| Ziazd związku b. ochotników 


odbędzie się 10 — 11 września br. w Wilnie, 


Zjazd koleżeński Związku b. Ochotni-|i 11 września r.b, Zmiana ta wynikła z przy 


na dzień 15 b.m. w Wilnie odbędzie się 10 


SZKOŁA SPÓŁDZIELCZA T. R, Z. W. 
W PIŃSKU, 


Prowadzona od 3 lat przez Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Wschodnich w Pińsku szkoła 
spółdzielcza rozpoczyna rok szkolny w 
dniu 1 września br. 


Szkoła mieści się w budynku wyposażo- 


nym we wszelkie potrzebne 
wraz z internatem dla uczniów. 


Nauka obejmuje przedmioty z zakresu 


ków Armii Polskiej wyznaczony pierwotnie |czy 


n od Związku niezależnych. 
Protektorat nad zjazdem objął Marsza- 
łek Śmigły - Rydz, a godność członka ho- 
norowego komitetu przyjął gen. dyw. Sła- 
woj - Składkowski, prezes rady ministrów. 
Związek uzyskał 75 proc. zniżki za oka 
zaniem karty uczestnictwa, t.j. płaci się 
czwartą część należności za bilet do Wil- 
na i z powrotem, zbiorowo zaś w pocią- 
gach popularnych związek stara się o zniż 


urządzenia |kę jeszcze większą zależnie od liczby jadą 


cych tym pociągiem (przy 300 osobach 


; organizacji i gospodarki spółdzielczej, towa- | zniżka wynosi już 87 proc.). 


| roznawstwa, geografii gospodarczej, arytme 


j tyki handlowej, księgowości itd., niezależnie 
j od praktyki odbywanej w ciągi: roku, 


1 
1 


Na kurs, który trwa jeden rok przyjmuje 
się młodzież meską do lat 18, z ukończoną 
szkołą powszechną. Dla kandydatów star- 
szych jest odrębny kurs, Pierwszeństwo ma 


j młodzież wiejska. 


Spori w kilku słowach. 


— Po meczu tenisowym z Jugosławią 
który zakończył się zwycięstwem Polski 
6:0, w dniach 26 — 28 bm. rozegra Pol- 
ska mecz z Czechosłowacją w Zlinie. Do 
reprezentacji zostali wyznaczeni: Tłoczyń 


(Bydgoszcz) w dwójkach bez sternika W 
KS (Warszawa); w dwójkach żeńskich A 
ZS (Pozn.) w czwórkach pań BKS (Byd- 
goszcz w ósemkach KPW (Bydgoszcz) w 
ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zaję- 


ski Ignacy, Baworowski, Hebda, Spycha-| ło KPW (Bydgoszcz) przed BBV i AZS 


ła i Ksawery Tłoczyński. 

— Odbyły się w Bielsku zawody pły- 
wackie, w których padły dwa nowe rekor 
dy Polski. Kratochwilówna ustanowiła 
nowy rekord w biegu 200 m stylem dowol 
nym 2 min, 52 sek, zaś drugi rekord 
padł w sztafecie męskiej 5x50 m w cza- 
sie 2 min. 27 sek. 

— Na jeziorze Witobelskim pod Po- 
znaniem odbyły się wczoraj wioślarskie 
mistrzostwa Polski. Tytuły mistrzów zdo 
byli: w jedynkach Verey 2:28,8 przed Ke 


piem 8:47,6; w czwórkach bez sternika — | stwem drużyny 


(Poznań). 

W Rudzie Pabianickiej, piłkarze zgier- 
skiej Boruty, w meczu towarzyskim poko- 
nali miejscowy Huragan 3:1, s 

W Pabianicach odbył się pierwszy fi- 
nałowy mecz piłkarski, o wejście do kla- 
sy B, grupy pabianickiej, między RTSG a 
Makabi, który zakończył się zwycięstwem 
RTSG 8:1 (3:1). 

— W Gliwicach ligowa dryżyna AKS 
rozegrała wczoraj mecz z tamtejszym Vor 
wartsem. Mecz zakończył się zwycię- 
niemieckiej w  stosun- 


WTW (Warszawa) w dwójkach Ruderer I ku 8:0. 


URLOP WSRÓD SŁOŃCA IPALM 


Dbrhó rocznicy , Cudu pad Wisla” 


w Koloniach Letnich łódzkiej dziatwy. 


OLSZOWA p. Tomaszowem, 16.8. — 

u) Imponująco, tak pod względem liczebno- 
Ści uczestników jak i obfitego i urozmaiconego 
Programu odbyła się ubiegłej niedzieli w Olszo- 
wej z inicjatywy kier. Ko'onii Letnich uroczy- 
stość obchodu 18 roczmicy odparcia nawały bol- 
szewickiej. 

Rano dziatwa na czele z wychowawczynia- 
mi udała się do pobliskiego kościoła w Ujeź- 
dzie, gdzie miejscowy proboszcz odprawił uro- 
czystą Mszę św. 

W godzinach popołudniowych miała miejsce 
akademia, 

Po zagajenin i powitaniu gości przez kierow 
nika kolonii p. Ludwika Kozę — dziatwa od- 
śpiewała hymn państwowy, po czym nastąpiły 
popisy wokalne. Dziewczęta pod batutą znanej 
skrzypaczki p. Ireny H. Majewskiej odśpiewały 
szereg pieśni legionowych. Pieśni te odtworzo- 
ne zostały ze zrozumieniem i bez zarzutu, a 
szczególnie dobrze wypadły utwory śpiewne na 
głosy. 

Da'szy program obejmował? inscenizacje i 
tańce regionalne. W części drugiej — humoreski. 

Całość stała na wysokości zadania i świadczy 
o tym, iż Tow. Kolonii Let. Publ. Szkół Pow- 
szechnych — organizując wywczasy letnie dla 
dziatwy kształci nie tylko ciało ale i ducha, 
zwrącając dużo uwagi na wychowanie obywa- 
te'skie. 


8. IX — 22. IX 


422— 


Zapisy i informacje: 


Wagons-Lits/Cook | 


Warszawiacy zwyciężyli 


w amerykańskim wyścigu parami na torze w Kelenowie 


W drugim dniu kolarskich zawodów 
torowych w Łodzi odbył się trzygodzinny 
wyścig amerykański parami. Z powodu 
ciemności bieg trwał tylko 2 godz. 53 mi- 
nuty. W tym czasie przejechano 119.6 km 
Zwycięstwo odniosła para: Napierała — 
Michalak 32 pkt., przed parami: Olecki — 
Starzyński 38 pkt. (1 okrążenie z tyłu); 
Kapiak J. — Kapiak M. 25 pkt. (1 okr. 
z tyłu); Błaszczyński — Dąbrowiecki 24 
pkt. (2 okr. z tyłu); Wójcik — Szmidt 
19 pkt. (3 okrążenia z tyłu). 

Najlepszymi kolarzami wyścigu okazali 
się Michalak i Olecki. Z łodzian doskona- 
le jeździł Błaszczyński (ŁTK), któremu 
wraz z krakowianinem Dąbrowieckim za 

brawurową jazdę dano materiał na ko- 
stium kolarski. Taką samą nagrodę zdo- 


Wymowne zwycięstwo 112:92 


tu. 3. 


byli Olecki i Rychtelski (Łódź), którzy 
zdobyli dwa pierwsze miejsca w dodatko 
wym finiszu premiowym. 

Początkowo wydawało się, że Olecki 
i Starzyński, którzy wyprzedzili wszy= 
stkich o dwa okrążenia, wygrają wyścig: 
W ostatniej godzinie Kapiakowie na zmia 
nę z Michalakiem i Napierałą oderwali 
się od grupy i odrobili 400 m. Na dalszą 
pogoń Kapiakom nie starczyło Siły, nato 
miast Michalak i Napierała odrobiłi dru- 
gie 400 m , a po tym nawet wyprzedzili: 
Oleckiego i Starzyńskiego o jedno okrą= 
żenie, co zgodnie z regulaminem, mimo 
mniejszej iłości uzyskanych na finisząch 
punktów — zapewniło im zwycięstwo, 

Organizacja zawodów dobra. 


Lekkoatleci amerykańscy pokonali Niemców 


Mecz lekkoatletyczny Niemcy — USA 
zakończył się ostatecznie pewnym zwy- 
cięstwem Amerykan w stosunku 122:92. 

Nałeży dodać, że Stany Zjednoczone 
reprezentowane były przez zespół kombi 
nowany, a, nie rajsilniejszą drużynę. 

W drug'm dniu zawodów padły na- 
stępujące wyniki: 

Na 400 mtr. zwycięstwo odniósł Ame- 
rykanin Mallott 46,9 sek. 2) Harbig (N.) 
47,3: 3) Herbert (USA) 47,5; 4) Linn 
hoff (N) 48. 


400 mtr. przez płotki: 1 Paterson (U-| 2 


SA) 53,8; 2) Borrican (USA) 53,3; 3) 
Hoelling (N) 54,4; 4) Glaw (N) 54,8. 

Skok w dal: 1) Leichum (N) 7.61; 2) 
Uutting (USA) 7,53; 3) Lang (N) 7.43; 
4) Lacefield (USA) 7,32. 

10.000 mtr.: 1) Pentti (USA) 32,11,2; 
2) Vaughan (USA) 32.17,2; 3) Schoenn- 
rok (Niemcy) 32,42; 4) Berg (N) 32,59. 

3.000 mtr. z przeszkodami: 1) Efaw 
(USA) 9.33,ć: 2) Degeorge (USA) 9:57,8 
rh A (N) 10:34,2; 4) Neyn (N) 
BL 3,2. 


Rzut oszczepem: 1) Stoeck (N) 69,79; 
2) Todd (USA) 64,81; 3) Buesse (N) 
59,20: 4) Soper (USA) 58,66. 


5.000 mtr. 1) Rice (USA) 14:56,0; 2) 


ZASTOSOWANIE. 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW 4, 


Żądejcie oryginalnych proszków ze tn. kabr. „KOGUTEK” 


GĄSECKIEGO 
tylko w opakowaniu higienicmym w TOREBKACH 


Hale na Placu Boernera. 


, „Komitet organizacyjny Zrzeszenia Chrze- 
ścijańskich Kupców Rynkowych w Łodzi za- 
wiadamia, że w dniu 30 lipca br. została no- 
wo otwarta Hala, która jest pierwszą kato- 
licką w byłej Korgresówce i Galicji. W Hali 
naszej można nabywać wszystkie artykuły 
codziennej potrzeby po cenach rynkowych, 


Nocne dyżury aptek 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
S. Kon i S-ka Plac Kościelny 8, A, Charem 
za, Pomorska 12, W. Wagner i S-ka Piotr 
kowska 67, J. Zajączkowski i S-ka Plac 
Boernera, Żeromskiego 37, Z. Gorczycki 
Przejazd 59, M. Epsztajn Piotrkowska 225, 
Z. Szymański Przędzalniana 75. 


Telefony 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33. 


Pogotowie Miejskie 102-90. — : 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 

: Tow. Przeciwżebracze 277-62. 
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Lecznica 
dla Psów 


lek, wet. M. A, Reicha, 
Gdańską 117 


(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77, 
STRZYŻENIE psów. 


ONDULACJA trwała komplet 5 zł z gwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józef”. 
Nawre 54-a, tel. 191-85. 


Łódź, Piotrkowska 68 
Tel. 170-70. 


Syring (N) 14:58,0; 3) Eitel (N) 15:08,8 
4) Mehl (USA) 15:17,0. 

Skok wzwy?: 1) Walker (USA) 200 
m.; 2) Weinkoetz (N) 195; 3) Cruter 
(USA 195; 4) Martens (N) 190. 

200 metr.: 1) Jeffry (USA) 21,0; 2) 
Walker (USA) 21,7; 3) Scheuring (N) 
21,8; 4) Neckermann (N) 21,9. 

Rzut kulą: 1) Ryan (USA) 15,82; 2) 
Woellke (N) 15,77; 3) Watson (USA) 
15,56; 4) Lampert (N) 15,19, 

Sztafeta: 4X400 mtr.* 1) (USA) 3:13,4 
) Niemcy 3:14,8. 

e GPUS 

Druga reprezentacja lekkoatletyczna 
Niemiec rozegrała w Brukseli mecz z re- 
prezentacją Belgii, bijąc ją 114:73 pkt. 


ObsAzb AUTOBUSÓW 
ŁWEKD «o PiOTRKGWA i SULEJOWA 


Z dworca przy us Wólczańskiej 232/4 odchodzą 


o godz. 6.10, 7.30, 8.30, 9.30, 11.00, 13.00, 15.00, 
16.30, 18.00, 19.00, 20.00 i 21.00. 
Dogodne połączenia do Krakowa i Katowice. 


Co nas po pracy rozweseli?. 
CASINO: — Kadeci marynarki. 
CORSO: — Łódź podwodna Nr 9. 
EUROPA: — Maskarada. 
GRAND-KINO; — Pościg za kawa 
lerem. 

IKAR: — I. Żona dwóch mężów. II. 
tektyw Helena G. 


JAR: — na scenie: Wale miłości; na. | 


ekranie Cał 

OŚWIATO 
lipek. 

PAŁACE: — Pod żółtą flagą. 
PRZEDWIOŚNIE: — Wrzos. ' 
RAKIETA: — Wrzos. j 
RIALTO: — Ostrożnie z miłością. 
SŁOŃCE: — Dziewczęta z Nowolipek. 


Paryż śpiewa. 
E: — Dziewczęta z Nowo- 


STYLOWY: — Sherlock Holmes i dr. 


Watson. 
TON: — Korsarze, 
URANIA: — I. Korsarze. JI. Polska wy 
prawa do Bieguna Północnego. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Dziś we wtorek o godz, 9-ej wiecz. i dni na- 
stępnych dana będzie znakomita nader interesu- 
jaca i nieskończenie komiczna komedia Marlow'a 
„Złoty wiek rycerstwa”, której dowcipna akcja 
rozgrywa się częściowo współcześnie a częściowo 
w groteskowym Średniowieczu, 


konaniu Pilarskiej, Plucińskiej, Połomskiej, Reń 


skiej, Szczęsnej, Arnolda Bończy, E. Dąbrow- 


skiego, Lubelskiego, Pietraszkiewicza, Snaja, 
Szymańskiego i Wichniarza, Reżyseria Z. B 
siadeckiego. 2) 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


Miejska Biblioroka Publiczna (ul. Andrzeja 14) | 
otwarta dla publiczmości codziennie, prócz niedziel 


i świąt od g. 10 do M, w soboty od g. 10 da 19. 
, Wystawa zbiorowa R. Krasnodębskiej . Gardow. 
skiej, J. Simon . Pietkiewiczowej i Czesława Rze. 
pińskiego w lokalu I.P. S..u, Park Sienkiewicza. 


Salon Sztuk Pięknych Karola Endegoą 


Nawrot 8, tel, 1 


Jutro na obiad: 


Rosół z kluseczkami, sztuka mięsa — 
sos cebulowy, szarlotka z jabłek. 


53-35, 


WINSZUJEMY 
Jutro Jackowi 
Wschód słońca 4.21 
Zachód słońca 18.58 
Długość dnia 14.37 
Ubyło dnia 1.54 
Tydzień 34 


a otrzymywać i 

„ECHOÓ” od jutra w d 

mu. Prenumeratę zam 

wiać można poczynają 

od każdego dnia mi 
siące 


l 
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KOSMETYKA ROZSĄDN 


Kobieta współczesną bez skrupułów 
„pomaga przyrodzie“ i korzysta ze wszy- 
stkich zdobyczy kosmetyki, aby wyglądać 
jak najpiękniej, najmłodziej, najświeżej, a 
przede wszystkim — zwiększyć swój ,„sex- 
-appeal". już dawno minęły czasy, kiedy 
uważano, że „porządnej kobiecie“ nie przy 
stoj używać pudru, różu(i innych kosmety- 
ków. Dzisiaj nie potrafi się obejść bez 
tych środków żadna kobieta. Ubogie robot 
nice odejmitją sobie od ust, aby wydać za- 
oszczędzone pieniądze na preparaty i za- 
biegi kosmetyczne. 

Należy przyznać, że kosmetyka, która 
dawniej często była „mieczem w ręku sza 
lonego* teraz.już jest inaczej traktowana 
przez kobiety. Płeć piękna zmądrzała i 
zrozumiała że kosmetyków trzeba używać 
ręzsądnie, nie.na chybił trafił, lecz według 
odpowiedniego planu. Niewątpliwie, widu- 
je się wyjątki, lecz te podobno potwierdza- 
ja prawidło. Można je też «uznać za poży 
teczne, bo dzięki nim zwolenniczki „po- 
prawiania przyrody* naocznie się przeko- 
nywują, że ta sama kosmetyka, która jest 
ich majwierniejszą, przyjaciółką, może się 
przedzierzgnąć w najgorszego wroga i za- 
miast upiększyć, może zeszpecić twarz, nie 
raz wyrządzając niepowetowaną szkodę. 

Pierwsze przykazanie dzisiejszej kosme 
tyki brzmi: nie usiłować zmienić twarzy, 
nie próbować nadać jej zupełnie nowych 
rysów, lecz jak najmniej oddalać sięęod te- 
go, co dała przyroda. Trzeba tylko usu- 
wać Na 

lub maskować braki ` 
i szpetne szczegóły i uwydatniać ładne ry-t 


sy. Niekiedy można nawet uczynić coś po 
zorniie dziwnego: podkreślić jakąś skazę, 


ność jj swoisty urok twarzy. Ale tu bardzo 
trudno zachować właściwą miarę. Dlatego 
tylko panie obdarzone wielkim smakiem 
,mogą same zaryzykować taki eksperyment. 
ĮJnne powinny się zwrócić do specjalisty. 

Na ekscentryczny „maquillage“ mogą 
sobie pozwolić gwiazdy filmowe lub te ko- 
biety, dla których pielęgnowanie urody 
jjest jedynym zajęciem i treścią życia i któ 
jre są dość bogate, żeby sobie stworzyć 
‘otoczenie zupełnie odpowiadające ich nie- 
zwykłej powierzchowności. 

Liliowe włosy, czarne paznokcie, złote 
rzęsy, zgolone i narysowane wygięte brwi 
są dobre — a i to nie zawsze — tylko 
na balu, 

ale będą okropne w biurze 
lub za: ladą sklepową. 

Dodajmy, że nie posuwając się aż tak 
daleko: można uszpecić sobie twarz nieod- 
powiednim „upiększeniem*, 

Np. niektóre panie malują rzęsy tu- 
szem, a, nie przystosowują do tego reszty 
twarzy, iktórej pozostawiają naturalną bar 
wę. Rezultat jest opłakany: surowy, nie 
kobiecy wyraz twarzy. 

Nienaturalna linia brwi także nadaje 
twarzy chłodny wyraz. Nie radzimy też 
zbytnio zmieniać kształtu górnej wargi. Pa 
ni, która za bardzo się sili na oryginalność 
łatwo może przesolić i wyglądać nie jak 
„wamp“, lecz jak głupiutka gęś. 

Znawcy twierdzą, że jeżeli się maluje 
górną wargę, nie wolno zapominać o dol- 


waniu w Ameryce, lolnikowi 
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Z tych rozmyślań wyrwał gó Skiba. 


ózef W. Przewłocki 
PRĘRUTREW Z OPUREAREK SZŁA 


— Owszem. 


UMIEJĘTNIE PODKREA ZALETY 


usterkę w urodzie, zwiększającą oryginal- 


Wielkie reKordy lotnicze przez Atlantyk. 


1) Moment owacyjnego powitania Douglasa Corrigana na ulicach New Yorku po sen 
sacyjnym przelocie Atlantyku. 2) Samolot niemiecki F. W. 200 „Condor“ (4-ro moto 
rowy), który przeleciał bez lądowania przestrzeń Berlin — Nowy York. Po wylądo- 
pozostało jeszcze paliwa na trzy godziny lotu, a więc 
około tysiąca kilometrów. 


— Czy nie byłbyś tak uprzejmy, obejrzeć ze mną jachtu 
jutro, zanim go zapłacę? Znasz się na tym lepiej ode mnie, 


„ECHO* 


EJ KOBIETY 


nej, 
KIE”. 

Zbyt proste brwi sprawiają, że oczy 
mają gniewny wyraz. Wyzywające wygię- 
cie brwi, nie tylko nie upiększa, lecz nawet 
postarza twarz. 

Za bardzo czerwone j powiększone u- 
sta są martwe. 

Oczywista, że w tej dziedzinie trudno 
mówić o jakichś miezmiennych ogólnych 
prawidłach. Mamy przecież do czynienia 
nie z jednakowymi nieżywymi przedmiota- 
mi, ale z żywymi twarzami, wśród których 
nie znajdziemy dwóch zupełnie podob- 
nych. 

Co jedną upiększa dla innej może być 
niedźwiedzią przysługą. Dlatego przede 
wszystkim należy ostrzec panie o niebez- 
pieczeństwie ślepego naśladowania nawet 
najlepszych wzorów, 


PODSŁUCHANE 


NIESZCZĘŚLIWY. 
— Tak mnie trapią długi, 
piam po całych nocach. 
— Więc co robisz biedaku? 
— Śpię po całych dniach. 


bo inaćzej usta staną się wąskie, 


Lotem z Bukaresztu mechanik pokładowy 
Wełnicki zakończył pół miliona kilome 
„Lotu“. P. Wełnicki jest pierwszym mecha 
soką liczbę kilometrów w służbie lotniczej. 


że nie sy- Nie jest rzeczą bardzo łatwą, ale przy 
dobrej woli wszystkiego "można dokonać. 

Przemęczenie, pot, kurz, opalenie nad- 
mierne, są to plagi, występujące bardzo 
często podczas wycieczek, szczególnie pie- 
szych i dokuczające ludziom nieraz bardzo. 
Toteż, chociażby bardzo zmęczeni wy- 
cieczkowicze, powinni po osiągnięciu celu 
myśleć przede wszystkim o pozbyciu się 
kurzu i potu. Myje się zawsze przynajmniej 
do pasa wodą letnią i zimną, i wciera się 
odpowiedni dla skóry krem. Ocet toaleto- 
wy jest również wskazany. 

Przeciw poceniu się nóg istnieją dosko- 
nałe proszki. 

Mniejsze rany i zadraśnięcia należy za- 
lepiać plastrem po wymyciu ich. 

Aby zapobiec odparzeniom, 


W KAWIARNI. 


— Dlaczego nie wyrzucasz tego jego- 
mościa? 


— Zwariowałeś! Ile razy go budzę, to 
on płaci rachunek. 


myje się 


Po wełnie z mleka przyszła kolej na 
kauczuk z pomidorów. Jedno i drugie wy- 
nalezione zostało we Włoszech. Przekształ 
cerie poczciwych pomidorów na opony au 
tomobilowe zawdzięcza wiedza dr Mauri z 
Parmy, chemikowi, który prowadził od sze 
ściu lat doświadczenia w tym kierunku, a 
uwieńczone obecnie, jak twierdzi „Corrie- 
re della Sera“, powodzeniem. Nie opisując 
bliższych szczegółów nowego wynalazku, 
stwierdza dziennik mediolański, iż produk 
cja roczna pomidorów w Italii wynosi 
800000 ton, z tej zaś ilości można przy 
zastosowaniu metody dra Mauri otrzymać 


zabiera. Czy chcesz, czy nie chcesz, zabrać to musisz — 
śmiał się zadowolony, że może coś dać przyjacielowi. 
Skiba serdecznie dziękował i zaprosił Wcześniaka na 


000 


Kauczuk z... pomidorów 


Ciekawy wynalazek włoskieśo chemika 


000 
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Uczczenie zasłużonego bracownika „Lołu'. 
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Polskich Linii Lotniczych „Lot* p. Ryszard 
trów przebytych w powietrzu samolotami 
nikiem pokładowym, który osiągnął tak wy- 
Na zdjęciu moment powitania jubilata na 
lotnisku. . 


Woda uniwersalnym srodkiem 
NM na odzyskanie sprężysiej rzeźkości. 


codziennie nogi i naciera je francuską wód 
ką, po czym wciera się w nogi odpowiedni 
krem. 

Blondynki i blondyni powinni szczegól- 
nie strzec się przed nadmiernym opala- 
niem, dodaje się przeto nieco proszku my- 
dlanego do wody, aby ją zmiękczyć, oraz 
naoliwia się odpowiednio skórę. 


Tanim obecnie środkiem  upiększają- 
cym jest ogórek. Zielony ogórek obiera się 
ze skórki, pestki i miękką część ogórka kła 
dzie się do czystej szmatki i przeciska 
przez nią sok, który przez trzy dni stanowi 
świetną wodę do twarzy, i czyni ja jasną 
i czystą, Po trzech dniach sok się zmienia. 

Przeciwko ukłuciom owadów istnieje 
nadzwyczaj prosty i skuteczny środek: na- 
leży miejsca bolące nasmarować wodą. 


2000 ton kauczuku, co stanowi jedną dzie 
siątą spożycia tego produktu w Italii: Rela 
cjonując tę wiadomość, jedno z pism nie- 
mieckich wyraża radość z powodu wyna- 
lazku w kraju sprzymierzonym, który, nie 
posiadając węgla jak Niemcy i nie mogąc 
uciec się do fabrykacji kauczuku z węgla, 
potrafi jednak uniezależnić się w przyszło 
ści od zagranicy dzięki wyzyskaniu pomi- 
dorów, jako surowca dla produkcji tak nie 
zbędnego materiału jak kauczuk. 

Powstaje pytanie, jak sobie poradzą 
Włosi, którzy konsumują masowo pomido< 
ry? 


których szczegółach upewnić. A gdy już wszystko było 
gotowe, że tylko podnieść żagle i wypłynąć na. morza. 
Wcześniak uprosił 


Skibę, aby wyjazd odłożył do dnia 


— Jako kapitan i znawca ocenisz ową krypę dokła- 
dniej ode mnie i niejedno mi doradzisz. 

— Dobrze. Chętnie to uczynię, tym bardziej, iż wnę- 
trza jego jachtu nie znam i nie wiem jaka jest wewnętrz- 
na konstrukcja. Jaki ma kil? 

— Ołowiany. Pudło jachtu jest z dobrego dębu, zdro- 
we i mocne. 

— A pokład? 

— Wydaje się zdrowy, jak dzwon, a zbudowany jest 
z dębowych desek bitych na kant. Ożaglowanie jolowe, 
w doskonałym stanie, tylko zapasowe żagle trzeba kupić, 
bo się zdać mogą w razie wypadku. 

— Słusznie! Przepatrzmy całe wyekwipowanie do- 
kładnie. Aha! Dobrze, że mi się przypomniało! Mam do- 
skonały kompas w domu, to ci go dam, Nie protestuj! 
Ten, który masz na pokładzie jachtu, może się zepsuć. 
Wiesz przecie, że się to zdarza. Jest u mnie i sekstant 
i znakomity chronometr to ci je przyniosę razem z garścią 
innych drobiazgów. Bo widzisz, mój drogi, jeżeli już masz 
płynąć, to płyń dobrze wyekwipowany, nie jak samobój- 
ca polski, improwizujący wyprawę, ale jak Anglik obli- 
czywszy wszystko dokładnie i przewidziawszy wszelkie 
ewentualności. 

— Dobrze, stary, dobrze... Dziękuję ci, lecz dlaczego 
się masz narażać na stratę tych rzeczy? — upierał się 
Skiba. 

— To nie są straty! Ja już nie pływam I na pewno 
pływał nie będę. Zbyteczne to u mnie i tylko mi miejsce 
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poobiednią kawę, którą właśnie służąca podała. 

Przez następne dwa tygodnie miał doktór Skiba sporo 
kłopotów, aby uzyskać potrzebne papiery i wizy do tak 
dalekiej podróży. Był trzykrotnie w tej sprawie w War- 
szawie. Wreszcie formalności załatwił. Obicia jachtu 
miedzią doglądał w tym czasie kapitan Wcześniak, oraz 
kierował przy przebudowie wewnętrznych urządzeń tak, 
że w czasie oznaczonym przez Skibę, jacht był gotów do 
podróży. Należało tylko uzupełnić zapasy żywności i na- 
pełnić zbiorniki słoną wodą, wypróbować filtry do wody, 
albowiem podług obliczeń Skiby i Wcześniaka, podróż 
przez Atlantyk mogła trwać od 30 do 35 dni przy wzglę- 
dnie sprzyjających wiatrach. 

W międzyczasie tych zabiegów i przygotowań, Skiba 
zlikwidował mieszkanie i przeniósł się na jacht, gdzie za- 
mieszkał. Z Wcześniakiem utrzymywał stały kontakt, spo- 
tykając się z nim po kilka razy w jednym dniu. Ciągle coś 
uradzali i ulepszali na jachcie, który przechrzcili nawzt 
z „Ursusa“ na „Słońce“, gdyż nazwa ta bardziej przypa- 
dała do gustu Skibie. Przez długie godziny;ślęczeli w ka- 
jucie jachtu nad zwojami map morskich, znacząc drogi 
wiatrów i pasatów na morzach południowych, Przy- tej 
okazji Wcześniak dorzucał sporo swoich uwag opartych 
na długoletnich doświadczeniach żeglarskich, , zdobytych 
na szerokim świecie, bardzo cennych dla Skiby, który 
w morzach południowych krócej żeglował aniżeli Wcze- 
śniak. Ponieważ Skiba posiadał sporą bibliotekę maryni= 
styczną, którą teraz ulokował na jachcie, Bardzo: często 
zaglądali obadwaj do książek angielskich, aby się w nie- 
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następnego. 

— Chcę cię jeszcze przez dziś mieć przy sobię — mó- 
wił z rozrzewnieniem niezwykłym u niego — a już jutro, 
leć sobie ptaku wędrowny, w świat i niechże ci twój Bóg 
pomaga! 

— Dobrze. Zostanę, lecz wieczór spędzimy razem, 
u. ciebie — odparł Skiba, wesół, jak szczygieł, bo mu się 
wszystko pomyślnie udało załatwić. Już go teraz nic nia 
wiązało na miejscu, prócz tego jedynego szczerego przy- 
jaciela. 

W czasie godzin popołudniowych złożył pożegnalną 
wizytę staremu pułkownikowi Długiemu, który nic o pla- 
nach Skiby do tego czasu nie wiedział. Zdziwił się też 
bardzo, życzył szczęśliwej drogi i pomyślnych wiatrów, 
ale kręcił głową, bo mu się wydawało, iż impreza taka 
równa się samobójstwu. 

— Bój się Boga! drogi doktorze, przecie to ryzykow 4 
rzecz taka samotna podróż... Cóż będzie, gdy na pełnym 
oceanie zachorujesz? 

— Będę chorował, pułkowniku — odparł śmiejąc sij. 

— To ja wiem, mój drogi, ale kto ci pomoże w raze 
potrzeby? 

— Bóg i ja sam... 

— Odważny jesteś — sapnął starzec i poczerwieniał 
na twarzy, bo go jakieś rozrzewnienie ułapiło za serce. -— 
Kochałem cię zawsze, drogi doktorze, ale dziś miłuję c:ę 
więcej, bo cenię ludzi odważnych i zdecydowanych.. Niesf 
że ci. się wiedzie w tej podróży jak najlepiej, abyś przy- 
sporzył sławy naszej wspólnej ojczyźnie... 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 


